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Bezpieczeństwo w Ameryce. I Rozenberg chce dać Polsce dostęp do morza \ 

N A OBSZARZE KŁAJPEDY. 
Min. Zaunius t y m razem mądrze odpowiedział . 

92-lełni mi l ia rder amerykański Rocke
feller cho:lz| do kościoła baptystów sta
le w towarzys tw ie uzbrojonych polic-
ian tńw. obawiając sie porwania przez 

bandy tów. 

Ryga, 31.5. (Specjalna wiadomość 
b"cha). Wczora j do ministra Zauniusa w 
Kownie 

zwróc i ł się telefonicznie 
naczelny redaktor duńskiego pisma 

„Ex t rab ladet " z oświadczeniem iż ba
wiący w Danji Rosenberg in formował 
po l i t yków duńskich o n o w y m planie 
rozstrzygnięcia kwest j i kory tarza gdań 
skiego i 

Hitlerowcy spalili szopę ze zbiegami, 
Straszna śmierć więźniów politycznych* 

Wilno, 31.5. (od w ł . kor.) Nocy u-
bicgfej na odcinku Fi l ipowo graniczą-
' .ym z Prusami Wschodniemi pogranicz 
na straż niemiecka stoczyła 

walkę z więźniami po l i tycznymi , 

'b ieg łymi z obozu koncentracyjnego w 
L ign icy . Z obozu tego zbiegło k i lku ko 
munistów między n ; mi naczelny redak 
tor ..Rohte Fahnc" z Królewca. 

Zbiegowie 
sk ry l i się w szopie 

r rzed pościgiem h i t le rowców. Hi t lerów 
i y szopę wraz ze zbiegami spali l i . 

stosunków polsko- l i tewskich. 

Mianowicie między Polską a L i twą ma 
być zawar ta unja, k tóraby zapewniła 
Polsce dostęp do morza Bał tyck iego na 
obszarze Kłajpedy. Polska oddałaby 
Niemcom wzamian za pośrednictwo ko 
ry ta rz i Gdańsk. Minister Zaunius o-
świadczył , że L i t w a nie będzie sie ucie 
kać 

do pośrednictwa Niemiec 
p rzy porozumieniu z Polską. 

Prezydent Rocsevelt na temat długów 
nie prowadził żadnych rozmów. 

Waszyngton, 31.5. (Specjalna wiado
mość Echa). Sekretarz prezydenta Roo 
*cvelta 

zaprzeczył kategorycznie 
popłoskom 

r* rozmowach lak/je prezydent miał 

rzekomo prowadzić w sprawie d ługów 
państw europejskich. Zaprzeczono rów 
nież temu, jakoby prezydent Rooseyelt 
miał zgodzić się na jakąkolwiek reduk
cję tych długów. 

Afera parcelacyjna w Warszawie 
Aresztowanie mierniczego, jego brata i sekretarki. 

Warszawa. 31.5. Wczora j aresztowa 
l y został z polecenia prokuratora w ła
ściciel biura parcelaeyjnegp 

mierniczy Stanisław Wojtczuk. 
Wojtczuk przeprowadzając parcelację 
250-morgowego majątku Głosków pod 
Warszawą miał się dopuścić różnych 
: .achinacy j wespół ze s w y m bratem 
Bronis ławem. 

Miern iczy Wojtczuk kupił majątek 
pośrednictwem podstawionej osoby. 

Cbiecał on wydzie l ić parcelę służbie fol 
warcznej Głoskowa i 

pobrał od nie! zal iczki , 
',,emi jednak nie dał. Wojtczuk wraz z 
bratem i sekretarka osadzeń' zostali w 
wiezieniu do czasu złożenia kaucji w 
wysokości 150 tysięcy z łotych. 

Złodzieje w agencji pocztowej. 
Pieniądze ocalały, kasetka z dokumentami przepadła. 

Ludzie epoki kamiennej. 

Sieradz, 31.5. (od w ł . kor.) Do lokalu 
agencji pocztowej w Sędzicach w łamal i 
się złodzieje uprzednio zerwawszy 2 
t ł ó d k i oraz zamek. Znalazłszy się w 
Hurze łomem oderwal i kasetkę przy
mocowaną do podłogi i zabrali ją z so
bą. W kasetce znajdowały się 

ważne dokumenty pocztowe, 
znaczki, stemplowe i dopłaty na ogólną 
sumę 315 złot. Gotówka w k w o c e o-
koło 700 złot. została zabrana przez kie 
• ownika agencji p. Rajewskiego, dzięki 
czemu ocalała. 

W łamywacze widocznie mniemali , 
'/.e w kasetce znajduje się duży łup. 

tidyż poza kasetką więcej nic nie ruszy 
I!, chociaż w szufladach stołów znajdo 
wała się drobna gotówka i znaczki. Do 
chodzenie prowadzi posterunek policji 
w Wrób lewie . Ustalono, źe złodzieje 
pochodzą z za Błaszek i przyjechal i na 
r owerach . 

Na wys taw ie świa towej w Chicago 
budzi duże zainteresowanie grupa lu
dzi z epoki kamiennej, stworzona na 
podstawie wykopal isk przez rzeźbia
rza nowojorsk iego Spiessera. Od pra
wej s t rony ku l ewe j : 1) człowiek 
z J a w y (pół miliona lat). 2) cz łowiek 
i ieldelhcrski (400.000 lat). 3) człowiek 

z Neanderthalu (300-000 lat). 

Rocznica urodzin Ojca Św. 

Prace nad projektem ustawy o notariacie 
dobiegają końca. 

Warszawa, 31.5. W Ministerstwie I Pogłoski o rzekomem upaństwowieniu 
Sprawiedl iwości dobiegają końca prace I notarjatu nie odpowiadają rzeczywi -
iiad projektem ustawy o notarjacie. U- stości. Projekt ustawy przewiduje, żc 
strój notarjalny będz>e oparty na podob aplikacja notarjalna t rwać będzie 
Dych przesłankach lat tak samo jak w adwokaturze, 

co i ustrój adwokatury . I 

S I Ó D M Y SYNEK R O B O T N I K A 
chrześniakiem Prezydenta Rzpl i te j . 

Wieluń, 31.5. (od w ł . kor.) Został 
ochrzczony w Wieluniu Ignacy Antoni 
Skoczylas siódmy syn robotnika Sko
czylasa z Bugaja, a chrześniak Pre
zydenta Rzeczypospolitej. 

Chrztu św. udzielił ks. prał . 
urodzki. — Prezydenta Rzpli tej 
z. ntował starosta Niżankowsk; 
ebrzestną by ła p Krzemińska. 

P rzy -
repre-
matką 

I*o wyborach w Gdańsku. 

Dziś przypada 76-ta rocznica urodzin 
Papieża Piusa X I , Ojciec św. urodzi ! 

30 tysięcy dolarów okupu 
otrzymali bandyci za uwolnienie dziewczyny. 

Nowy Jork, 31.5. (Tel wł . ) W Kan-
sas-City uprowadzi l i bandyci 25-letn'ą 
..orkę dyrektora Mac Elory, k'tóra por
wano z domu w czasie kąpieli w nie
obecności jej rodziców Służącej pozo

stawi l i bandyci list z żądaniem okupu 
10 tys dolarów w przec iwnym bowiem 
-cizta uprowadzona 

poniosłaby śmierć. 

Jednocześnie ostrzegli oni kategorycz
nie przed zawiadomieniem policji lub 
piasy. Ojciec i brat porwanej usłucha
li nakazu bandytów i wpłac i l i im na sa 
motnej drodze leśnej 30 tys. dolarów. 
W dwie godziny później zjawiła się w 
domu, rodziców porwana córka, której 
bandyci nie wyrządz i l i po porwaniu naj 
mniejszej k r z y w d y . 

* x » 

Niespodz ewane zawieszenie kierownika 
urzędu pocztowego w Kamińsku. 

Kamińsk (pod Radomskiem) 31 maja 
(Od w ł - kor.) Niemałą sensację w y w o 
łało w calem miasteczku i okol icy nie
spodziewane zawieszenie w urzędowa 
niu k ierownika miejscowego Urzędu 
Pocztowego Jana Chudola, na skutek 
w y k r y t y c h braków kasowych przez 
inspektora z Dyrekcj i Poczt i Telegra 
fów z Warszawy. 

Fakt ten tem bardziej wywo łu je 
rozma te komentarze, że Chudo! ucho 

się 31 maja 1857 r. w miasteczku Deslo d z i ł w t e i okol icy 
pod Mediolanem. za ruchl iwego działacza. 

Scyzoryk narzędziem zbrodni. 
Zamordowany kapral , 

Toruń, 31 maja. Nocy^ wczorajszej 
zamordowany zosta i w Toruniu wpo-
bliżu pomnika poległych kapral 63 p.p. 
Jan Jaszczewski- Przecirodzący oko
ło pó łnocy podoficerowie znaleźli Jas - ' 
czewskiego w kałuży k r w i . leżącego 
bez życia na ul icy. Opodal leżał scy
zoryk , na k tó rym w idn ia ł y 

ślady skrzepłej k r w i . 

Scyzoryk ten, jak stwierdzono, by ł 
narzędziem zbrodn i 

W związku z t em przy t rzymano w 
areszcie śledczym siedm osób, m- in. 
25-lctn. Adama Wiśniewskiego, k tó ry 
p rzyzna ł się do zbrodni , oświadczając, 
że działał w obronie własnej w czasie 
bO)ki. jaka wyn ik ła na zabawie pomię

dzy w o j s k o w y m i i k i lkoma nieznanymi 
osobnikami. 

Tymczasowe k ie rown ic two Urzędi 
Poczt w Kamińsku sprawuje p. Ba
nach, urzędnik pocztowy z Piot rkowa. 

5 lat więzienia 
za zabić e k i j e m o j c z y m a . 

Częstochowa, 31.5. Sąd Okręgowy 
skazał na 5 lat więzienia 18-letnicgo 
mieszkańca wsi Rybna (gm Mykanów) 
Bronis ława Smykalskiego za to, że w 
czasie sprzeczki uderzył k i lkakrotnie 
w g łowę 

gruba pałką drewniana 
swojego ojczyma Piotra Płóciennika, 
w wyn i ku czego nastąpiła śmierć. 

ift tam M! 
Defilada manekinów na plaży. 

-Hit ler da pracę i chich 
Wyporów niedzielnych. 

! " — takie napisy zdobi ły domy gdańskie podczas 
które Jak w iadomo , przyniosły hitlerowcom decy

dujące zwycięstwa 

Dolar prywatnie 7,40. 
Prywa tn ie dolar papierowy w żąda

niu 7.45, w płaceniu 7.40; dolar z ło ty w 
! żądaniu 9.20, w płaceniu 9.18; funt an

i e l s k i w żądaniu 30.10, w łaceniu 30; 
rubel z ło ty w żądaniu 4.92. w płaceniu 
1.90; marka w żądaniu 2,06. w płaceniu 
2.05; za 100 f ranków francuskich w ża. 
daniu 35.20, w płaceniu 35.10. 

Bank Polski w godzinach rannych ku 
pował dolary po 7.40. Na nowej plaży angielskiego kąpieliska morskiego fiastings odbył się pokaz 
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Sensacyjny proces w Czorłkowle. 

Ostatnia randka córki urzędnika. 
Plutonowy KOP-u pod zarzutem zbrodni. 

Z i - r r r t k f u - a donoszą: I Udano się na mfejsce w y p a d k u i s tw ie rdzono . 
Rozpncząf sfe ru-wy wielki , k lasyczny p ro - . ; ż kob.eUi niż zmar ła Rozpoznano w niw semi -

:es posz lakowy dla odr r fany w zaclsznem mia- narzvs tke M i ros ławę W e r b i c k a . 
ttectku Podola. Cz i . r t kow ie . | W pierwszej chw i l i zdawa ło sie nie ulegać 

A zagadka ta test leszcze bardz ie j zawi łą j wą tp l iwośc i i e r zuc iwszy sie pod poc.ac. z d -
nlż tragedia b rzuchowicka k tó ra przed mfe- neła (Śmiercią samobójcza. 
vacem znalazła s w ó 1 ep ; l ng w k r a k o w s k i m Dokonana przez lekarza sekcja zw łok śp, 
srrccs le. Tam nie u legało żadnej w ą t p l i w o - | Werb tck ie j . w y k a z a ł a , że skonsta towane o -
5::. że mamy tu do czynienia z morde rs twem brażenia pochodzić mog ły od uderzeń, zadu

p i e m procesu b y ł o jedynie wskazan ie | nych jej przez drugą osobę. S tw ie rdz i ł p rzy -

Radosne nowiny z prowincji. 
Praca d la bezrobotnych. 

sp rawcy . Tu zas stoimy przed pytaniem: mor
derstwo. czv samobóistwo. a leśli morderstwo. 
?o czy popełni ł •? oskairiony. p rzec iw k tó remu 
liczne p rzemawia ją poszlaki. 

Of iara wstrząsa iącei traged)l padło i TU 
t y c i e młode) dz iewczyny 

lo-cz na wręcz odmlennem t le I z innych pobu
dek, niż ł t a ł o S'e to w Brzu howteach. 

M i r o s ł a w a W e r b i c k a . 18-letnia córka u-
urzedrtifca ko le jowego w C z o r t k o w i e . prawo 
oczko w głowie s w v c h rodz i ców, była ticzcni-
ea seminarium nauczycie lsk iego W y c h o w y 
wana w rygorze , c z y t y w a ł a p o k r y i o m u .ro
manse-", które wzbudz- l y w mc) p ragn lemt 
? pożądanie t rwa łe ) mi łośc i . Na oglądanie sie 
za ob iek tem godnym takiego uczuda z lej 
s t r o n y — nie m a ł a czasu, ani też w a r u n k ó w . 

W p a d ł le) w ioc w oko i W serce p ie rwszy 
lepszy I brzegu mężczyzna, k t ó r y m oka la ł 
&fe p lu tonowy z Korpusu Ochrony pogranicza-
31- letm Józef S ta rn iewsk l rodem i Kongre
sówki 

podoficer rawodowT. 
Słuszny , p rzys to jny brunet . 0 'eszncy sie du-
żem powodzeniem w ś r ó d kobiet — stał s e idea 
lem nfedo^wlodcmncii. n i ewy rob ione j ży 
ciowo sam "a r / \s tk i . W idz ia ła ona w mim 
wszystko, co na lepsze i marzy ła luż nawet o 
k o b e r c u ś lubnym 

On natomiast t r a k t o w a ł cała te mi łosna a-
tere tako p rze lo tny f l i r t . Jak każdy ero to
man pragnął dz lcwczv t rke zbałamucić bez 
żadnych zobowiązań na przyszłość. Chcąc zas 
0»'*gnać swó) cel. zapewnia ł oti M i ros ławę o 
sw&j w ie lk ie) 

dla nlel tn t łoścl . 
A gJy ona wy raz i ł a wątpliwość, czy ro
dzice pozwo l i l i by lej wyWĆ za plutonowego, 
on ośw iadczy ł , że w tak im razie postaira sie o 
dz iecko. abv w y m u s i ć leli z e z w ó l c i e 

Oczarowana lego zapewnieniami przyrzekła 
mu nawet , fż chociaż Ukrainka weżi i ic * ram 
slub w kościele. Przed koleżankami wyraz i 
ła s!e: „gdvbv mnie on porzuci ł — popełnić 
eanTbólstwo'' 

On znów oczern ia ł la przed s w y m f w z r -
ł ac ió lm l : Ta semlnarzystka łost moja sympnt ją . 
Uległa ml N i t okaz.alu sic dz iewica , t łumacząc 
•o tem t e poprzednio zbałamuci ł ia iak iś semi 
narzys ta . 

Niestety nie b v ł o nC.-ogo. k toby M i ros ław ie 
oczy o tworzy? . Rodzi .e o te) znajomości z 
p l u t o n o w y m n.e wiedzieli'. Naiwna dziewczyna 
t rak tu jąca małość I D E A I R K T Y C Z N I E . brnęła dalej , 
t pan p lu tonowy dale' 

starał sic o te względy, 
k t ó r y c h tak bardzo pragnął , a za które Mno. 
sl . '*a żądała o ł ta rza 

OSTATNI 
7 lipca M< 

NDKA. 
-* oko ło godz. T5-e| 

mntke dokąd idzie 
Zamiast do den-

narzeczonym" Uda 

Wita iu 
wyszła z A<-\au w . n \ u 
w e j o ł a m a zapytana pr 
— odpa r ł a : — Do dent\ 
t y s t y p.TSzła na randkę 
l i sie obole za miasto na t. zw. . .Sciankc" nad 
ł-"eret I p rzebywa l i tam w c m do późnych go-
czfn wieczornych. Co w czave te) prze thadzk . 
miedzy r r m l zaszło to doiad iesst 

nierozwiązana zagadka. 
Bawiące w ramte: s t ronie osoby s łysza ły w 
nocy p r z c r a ż l w y k r z v k . 

TRUP NA TORZE KOLEJOWYM-
O zocz. 042 w nocy gdv p r z y b y ł p o d n g o-

sobowy ze S tan is ławowa, przechodzący to rem 
kole . 'owym o p o d i ł gó ry . .Sdank i ' * s t r ze lcy 
znaleźl i na 'o rze zmasakrowana kobietę drżą
cą słabe znakf * vc fa . Zawador t r lo ny o tem ko
mendant w a r t y KOP-u odniósł sic do poKcJf, 

DOKTOR 

K L I N G 
S p e a l . e b o r . w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 

> w l o a ó w (porady seksualna). 

Adrzeja 2. tel.132-28. 
Przyjnut* od 9 do U rano i od 6 do I wi«cz 

w niaditele • święta od 13 do 12 w not. 

DR MFI) . 

M. GŁAZER 
C h o r o b y s k ó r n a i w e o a r j c z n c 

pr aorowaciiit ale na ul 

Zachodnia 6 4. 
t o l c f . 1 8 5 . 4 9 

przyjmą • od U — 2 i od 7 — 8 Ł / 2 wicez. 
w mcdi-sls i i w «ta ad 10 — 12 w pot 

B I C Z 
DOKTOR 

:• L I 
C h o r o b y • k o r n o , w e n e r y c z n a 

i m o c z o p l c i o w e 
Cegie ln iana 7, — te le łon 141 -32 
Przylmałe Ml M D Ł • - I I 1 2 - 2 t « • L E C I 

W niedziele • 4 » l . i * ..r! • rtn I I rano 

L E K A R Z - D E N 1 Y S T A 

Miecz. KALISZ 
c h i r u r g a s t o T I a t o l . 
p r z e p r a w a d a l i aiej n a n l . 

Ewangielictcci 7, 
t e l . 1 0 8 - 2 6 . godz. 3 — 7. 

tem dr. 'Joldste.n u 
fl orac ie . 

ś, p M i r o s ł a w y świeża de-

ORZECZENIE BIEGŁYCH. 
Wysłuchano opin i i dra Goldsteina o r a / bfe 

głych dr. Szullsławsk.ci-l.fndertowej 1 dr. PI 
r y . k tó r zy o r zek l i , iż n.e można k a t e n w v w - j 
nie stwierdzić c r v obrażenia 
efelc ś. p. Werbick.ej. wynikły 
nia przez pociąg czy też zadnne ... 
osobę drnua. , ! " | f t i € # X 

Zw.'*Vwszy lednak. że wspomntame ora? 
dalsze poszlaki wsknzula na plut. Staruiew 
^kiego 'ako na ĘWAŁCLCŁCLA I mordercę, NOC.a 
;'.nfeto go do odpowiedzia lności za te podwój 

Radomsko, 31.5. (od w ł . kor.) „Fun -
ciusz P racy " rozpoczyna swą działal
ność już w czerwcu. W związku z 
i t m Magistrat m. Radomska ma ot rzy-
'Tiać pożyczkę z wymienionego Fundu-
szu w kwocie IOU.000 z l ^ a Wydz ia ł 

''T pTẑcha! k w i a t o w y Sejmiku Radomszczańskie-
te całkowic ie 

ZEZNANIA P 1 U T O N O W E O O . 
\ \<'bec pode<irzeń. iż ś. p. W e r b c k a padła 

of ia ra mordu , dokonanego przez jaiLegoś zwy 
rodnlalca k t ó r y n a t o e r w swą o f iarę — po dłuż 
szej z nią walce — zhańbi ł a w<dzac. że stra-
c ł a przy tomność uznał za stosowne dla u-
nikn .eca odp<;'Wiedzrałnośoi rzucić ią na to r 
ko le jowy I w ten sposób upozorować samo
bójstwo. — wdrożono dochodzenia 

Po ustaleniu że ostatnia osobą, z która de
natka rozmawiała był plutonowy Starnlewski 

przytrzymane go. 
Przyznał sic. że owego dnia bawf ł w lej 

towarzystw.e pod ..^Ciaiikn" od godz. 17 do 
21.42 lecz do domu nie odprowadzał ic i . gdyż 
ona sobie tego nie życzy ła 

Zaprzeczy ł zaś jakoby go z nia coś bliż
szego łączy ło . Dopiero p rzy d rug lem przcs lu -

w:e. 
T r y b u n a ł ó w , p rzewodn iczyć będzie mir . dr 

Urzedowsk l . o s k a r ż c i e wn'cs!e prok mj r . dr . 
Ma laczyńsk l . Obrony podiat sic b prok. w o j s k , 
dr Schal f fenberg 

Proces po t rwa oko ło 10 dn i . 

go 90.000 zł. Pożyczk i 
'tiaja być użyte 

za zatrudnienie bezrobotnych. 
Wieluń. 31.5. (od w ł . kor.) Wielomic 

ręczne uparte starania Wydz ia łu Po-
« latowego w Wieluniu i jego przewo-
!nicz;iccgo o subwencję na regulację 
r/.eki Pysznej odniosły sukces. Fundusz 
Pracy zadecydował już ostatecznie u-
Izielenic tej subwencji 

w kwocie 150.000 zł. 
3 Polski Rank Komunalny udzieli ł po

życzk i w sumie 70.000 zł. Tak więc rzu 
eona przez starostę N iżankowskego na 
arbraniu sejmiku zapowiedź uruchomić 
nia robót na Pysznej, została zreal izo
wana, a roboty rozpoczną się w pierw 
szych dniach czerwca, by dać zatru 
dnienie większej ilości bezrobotnych 

Sieradz, 31 niaia- (Od w ł . kor.) 
Nieznani sprawcy zakradli się przez 

chaniu." 'gdy' w RNIEDŻYczasie 'Z4UIVCZ ! opo na" iegó okno od kuclini do mieszkania braci 
b.etiżnie k r w a w e p b m \ ' . tw ie r f l zH. la \oby ś p. 
Mi ros ł awa często ulegała mu dobrowoln ie a 
k r w a w e plamy na iego biel lź iue pochodzi ły z 
jej me^nstruacil. Zapytany dlaczego poprzed
nio o tem zami lcza ł : poda ł : 

Nie chciałem aby sic o tem dowfcd^ała mo 
ia narzeczona Jakubowska . 

Zapytany przez żandarmerie woj kowa dla
czego wiedząc o tem. żc szuka ona za pluto
nowym, który ostatnio rozmuw.af z denatka 
saim się nie zgtosiL odparł Starnlewski: . ,| 

— Czekam n a j p e r w na w y n k sekcj i zwłck.1 
Dalej torebkę ś. p. W e r b i t k l e ) znaleziono 

wpobl.żu mieszkania Star.ile-wstyego, a dcko 
n.on. sieradzkiej policji sprawcy zosta 

żały zwłoki I p. Mirosławy W d z i a n y tcżi [' w y k r y c i i .przyłapani na drodze du 
był on na ulicy no godz. 12-iej w nocy. I ł o d z i za Zduńska - Wola- Jak się oka 

Pożar warsztatów tkackich. 
D w a wyjazdy strażaków. 

ł>ódi, Sl maja. Wczoraj późnym w>czoreim 
w posesj i p rzy ul icy Borysza 9 (boczna Ale
ksandrowskiej) wybuch ł pożar. Zapalił się par 
terowy budynek mieszczący w sobie warsz ta ty 
t kack ie ręczne, należąc* do n l r j a k . r g d Sz lamy 
Grossa. P rzyby ła st raż ngu.owa, po godz inne j 
ckc j i pożar z loka l i zowa ła . Budynek ocalono. 
W a r s z t a t y t kack ie u leg ły jednak 

kompletnemu znlszcaentu. 

Uczniowie bez ubrań. 
Zuchwałe kradzieże w Sieradzu i Wieluniu 

zało by l i to zawodow i złodzieje. 
Rzeczy wróc i ł y do prawych właści 

cieli. 
Wieluń, 31 maja. (Od w ł . kor.) Doko

nano i i iezwyKle zuchwałej kradzie
ży mieszkaniowej u p. Serwana — za-
miebzkalei^o |>fzy ul- WKion.uzk.iej. 

Spmwcy kradzieży Uostau się do 
mieszkania — przy cornocy wy t rycha , 
upau żywszy odpowiednią dla nich 
chwdę, między 5—0 godz. wiecz. — 
Z.i.brali oni gaiucrobę bieliznę, futra i 
wogóle wszystko co wpadło w icli rę
ce. — 

Skradzioną bieliznę zwinę l i w je
den o lb rzymi tobół, yarderotię za.ś wzię 
li na ręce f tak obładowani wysz l i so
bie najspokojniej, zamykając za sobu 
mieszkanie. 

Najbliżsi sąsiedzi poszkodowanych 
funkcjonał jusze str. gran- dowiedziaw
szy się o kradzieży dokonanej pod ich 
bokiem, sarni z własnej in ic ja tywy po
wsiadali na rowery rozje żdżaja.c się w 
różnych kierunkach na poszukiwanie 
złodziei lecz niestety, bez rezultatu. 

Wojciecha i •Wac ława Binkowskich 
uczniów sieradzkiego gimnazjum. Pod
czas ich snu. złodzieje splondrowal i 
wszysUic pokoje nie znalazłszy go-
tówki . zdążyli zabrać 

4 garn i tury, 2 palia. 3 pary butów 
oraz wa l i / kę z bielizną — tak. że rano 
po przebudzeniu i i iheizi ludzie ; znale
źli się w dużem zakłopotaniu. 

Na szczęście dzięki energ icznym sta 
raniom i n iezwłocznym poszukiwa-

J"i.raty wyi io is ią k i l ka tys jpcy a ło tych. 
gs.yiry pnż i i ru nar tu i le n ic ustn lono. 

Przy 

W mieszkaniu • nfcjakiejfo Lu thr lsa . • PMrt, 
:>izy u l i cy Siera:!zl:;PJ 3, wybuch ł pożar wsku-
<k wad l iwego przewodu kominowego. S u a ż 
ignlowa pożar ugasiła. 

W M I C M A K U N L U P a t r a uiegTy juflszcieniu 
^riany | sufit. 

KM. 

Z Y C I E P A B J A N I C . 

Zakończenie strajku w przemyśle ceramicznym 

Ha rce slare^o pudła. 
K o ń p o d a u t o b u s e m 

Zgierz. 31 mała. W dniu W( 
w żg.erz 

m o 
ulicy 

dowy 

PAHJANU:>', 4NIA 31 MAJA. W tj<h dniarli z a k o n . 
c*) l *'C »trjjk w prziinv>lc reruniirzn)ni ni. l'a-

hjanic i okolicy który 
in .U 2 tygodnie. 

O^gołem strajkowało <gór« 3 0 0 robotników. 
P.erw«u Uonfcrfiirja, zv,olana tUrunirin / './. 

Wspólnie a |m/. - . ! I.iw.iriil.:iiii l ' I / ,-n v i i i i , . .|.,...-. 
n. nia ilulu |>otytywnt'go rr/uli.iin. Na konfe. 
rrnrji tej priirmyftłowry wyrazili zpode na zawar. 
eio umowy zbiorowej, łerz na podstawie 

ulnioiwj przft przemysłowców tabeli plac. 
Delrciiri domagali »if wprow adienia umowy i t. 

\nt. .Nadmienił' I M I •>.». ie proponowany prze/, 
przemy.łowców rrnnik ołiniiyłliv zaroliki robot, 
nirue od - 1 0 do 6 0 proe. I wier zamian! podwył. 
K I . robotnikom 

zmnifjizunoby zarobki. 
Propozycje przemysłowców zontały odrzurone i 
Itrajk poraał »'o pogłębiać, obrjimijfr również 
r. : fin i,- p. V.'i/. w Kuwerowia pod Pubjani-
rami. 

Strajkiem w przemyśle reramiem^ m w Pa. 
Iijanieaih z«intrrr«ował T-if Inspektor l*raey p. O. 

klóry w l y r ł i rlnlaeh przyjechał do Pobja. 
nic i ZHołał w:polna konferencje. Po S.cio jsocLin 

nej dyakuaji ftało »if ZAHOMT zadaniom robami-
ezym i pr/.cmy<łowrv umowę •/ r. 1 0 3 2 'podpisali w 
c.łej rozciągłości, wyjplik janowu), cepiel.iin rc-
c / N I w których obowiązywać, będzie 2 — 3 proc 
o!nii.';ka plac 

W ou tobude ' łw ła te rsk im. rw / -Ł . D. 81..J7 
t i r o w i j d z o n \ m '/przez szofera Berka Jakubo-
w!cz.a .oekla k i e r o w n i c a . Autobus wpadł na 
\v6z nfolakiego PRA HC I ITZKA W l k t o f o w s k l c ; o . 
Koń dostał s:e pod kola samochodu I zdstttJ 
z a b t y W ó z uległ rozb ic iu , zaś woźivVca w y -
^zedl bez szwanku 

ZUolei iniloliui. WP.tilł na jezdnię, gdzie udoriłył 
w d r / E W O I za rzyinaj alf. Kilkuna-.tii pasażerów 
suinoeliodii przeżyło rliwilf trwogi. W»zy»cy j e d . 
nok wyleli na 5zrz fśr is licz s;wanku. 

i^APAD NA PACHCIARZA. 
Wieśniaka szuka policja. 

D R . M E D . 

S. NEUMARK 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

powrócił 
Moniuszki 5, te l . 170-50 

p r z y i m u e 12 — 2 1 6 - 8 w ł ą c z . 

ISUK, l i MAJA. ̂  dniu wczorajszym o god tnie 
3 po południu w lecie poil w*ia Kurówek—Grabów 
łki , powiatu łaskiego rlokonano napadu raliun-
l.owejn. 

Przcchodr.acy ścieżyna le>ng Abram Frydman, 
zamieszkały we wsi Rusiec pminy Dąbrowa— 
Rusiecka, poviaiu łaskiego, został nu|iailnlery 
[ r/er. jakiego, osobnika, który zażądał wydania 
picnięilzy. 

Napotkuwsry na odmowf napastnik powalił 
Frydman* na r.lemlf. i zaczai bić pielcinmi po gin 
wie. Gdy napadnięty 

URUCIL PRZYWMNOIĆ 
bandyta / rabowi! nm portmunftkc z lft złotemi 
oraz srebrny zegarek, por/cm' zbiegł. W chwile 
później /rrudlonero Fry ilnii.na znaleźli przecho. 
dz.iey wb-enincy. 

|)« 1K TOR 

R E I C H E R 
S e p c : a l - s t u c h o r ó b • < i ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h 1 n o c i o p ł c l o w y c b 
P o ł u d n i o w a 2 8 , t e l . 2 0 1 - 9 3 

F R I Y . M U I E O D 8 — 11 rano O D 5 — 8 wiccz. 
w n cdziela i święta O D 9 — 1 

D o k t ó r 

D r . m e d . 

I Ł . K Ł A C Z K O W I 
p o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 99, $ O Ł © W I E J C Z I F K 
t e l . 2 1 3 - 6 8 , >Spec | a l i s ta c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

P r x y , m . c o d a . od 1 0 — 1 2 i do 5 — 8 po pol.. i s k ó r n y c h 

tPiotrkowska 99, teł. 144-92 
^ przyjmuje o d 4 — 6 i o d 8 — 9 wieczór 

Ceny lecznlcowe. 

D r . m e d . 

1 . N I T E C K I 
c h o r o b y a U ó r n a , w t o e r y c i n * 

• m o c z o p l c o w e . 

N A W R O T 32, te l . 213-18. 
1'rayjnni jc od 8 -S> r a n o i od * ~ 8 wi rcz 

w u ' i ' Ie I -\> iei i o d 9 do 12 w p o l 

O napadzie loalarmowano policje. Niebawem 
też udało się ujawnić sprawrę napadu. Okazał 
lic nim mianowicie niejaki Stanisław Grzrtiak. 

Grzesiak nu chwile przed wkoczcnieni do za
grody jego rodziców policji zbiegi. 

Ro.-poczęto za nim pościg. 

DR. M M I . 

N I E W I A Z S K I 
al . A n d r z e j * 5. T » l . 59 -410 

C h o r n b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e . 
< m o c s o p ł c l o w e . 

Przv(miiie od » do I I I M | do * oo. 
W ni«r|łlvl^ * » l f t e ori « I no 

D O i t l O i ł 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłei doby. 

(—) W Insbrucltu do«zło d o krwawych zaj»c. 
Naro<lnwi aocjaliici usiłowali przypuścić 

M R A N A D O koszar Heiuiwehry. Stroi Heimwchr; 
rozwinictu w laPrucb tyralierski rozpoczęła oatrze. 
liwać napastników. 

W !. ul .n-ir czterech atakujących aortalo ran. 
nyeh, następnie rtrai Hcimwehry cofnęła sie do 
koszar. 

W czasie wc/orajtzych zajść raniono ogółem I ' 
oeo|., z n i c , 11 olrzymalo rany postrzałowe. 

'—) Rada I.igi zebrała si ; pod pr/ewodnictwen 
delegata Włoch dla rozpatrzenia petycji Bernlici. 
ma w sprawie sytuurji żydów na niemieckim Gói 
• m u : - | I - L V I I . 

Sprawozdawca IRLANDCZYK Lester przedłużył ra 
port, w którym przytoczywszy zarzuty sformuło. 
»a , io w po .ycji. stwierdził, ie zapoznanie się i 
UstMWMtl i postanowieniami adiuinistraryjneuii 
wy mieni.memi w petycji, już wykasuje. /.<• aaste 
- i ."anie przynujmniuj nicktoiych t prseuisów 
tych ustaw nic mogło nastąpić bez pogwałceaMa 
•zeregu postanowień konwencji górnośląskiej. 

Wreszcie raport porusza sprawf szkód, w y r za. 
ilzonycli osobom, nilrżacyui do mniejszości ł y -
dowkiej pr.oz zastnsowunic ustaw. 

Sprawiizduwra sadzi, że może ona być zba-lan-
na P O D S au1\- procedury lokalnej i wzywa rząd 
nuniieiki aby sprawa samego Hernlirimo byle 
nam hmiasl skieiowiina na drogf tej procedury. 

N • i-i »• zabrał głos delegat Mirmiec K . l l n 
który oświadczył, że rzed n iemieck i nic przyjmu 
J I rupoitii do wiadomości. 

Delegat Polski — Kaczyński zwrócił się * app. 
I N N D O rządów, ABY traktat o ochronie mniejszo, 
l e i roKszer/ono na wszystkie pańslwa. które lakii 
niirejszośei posiadają. 

Wkońcu /osiała przyjfia propozycja spriwoz. 
dawcy Lestera potsołania koiuilclu prawników 
pizycreni posruinwiono, że rudn zbiera sif w \T> 
ind/i i i p<> przedstawieniu raportu pruw,likom. 

(—) Agencja Reutera donosi, l i w kołach do. 
i• i • poiiiformowanyrb Londynu panuje prznko. 
nan;e , i e pukt rztercrh bfdzle parafowany • 
H»yinic w ciągu dzisiejszego wiec/oni lub jutn. 
z runu. 

' — I Se.iat gdański podał sif do dymisji. A . 
reeztnwanv w Gduńsku lolograf waiuawski Fulu 
I reporter Wawrzeniak zostali wydaleni /. Wolnego 
Miasta. 

(— i Pruska agencja narndowA .socjalistyeina 
•sttłlHI artykuł p. i. „Odebrać żydom -/lachę. 
clwo" 

Agencja domaga sif colnifeia tytułów szlachec
kich rod/ . i . IOM ftydOWikim, bez wyjątku, jak rów 
oii<i tym rodom niemieckim które, wchodziły w 
zwii-zki krwi a żydami. 

Artykuł ilouidga sio wystgpienia w akcji odbłe. 
i min tytułów * wifkszf be.-w.-gtediinśi-iij, n i l przy 
fosowuiiiti IMRASJRALIU aryjskiego, allinwiim ode. 
branie tytułu pociąga za -••ba poważnych kon-

' s-kweiif \ j , juk /łożenie z urzfdu. 
'—) Gandhi powruru pottoli do zdrowia i sił. 

Jeden z telegramów przesłanych Mahatmie głosi, 
że zakończeniu pr .e / niego głodówki, tipamiytiiio. 
ne zostało w Kundcang ilopus/.rzenii m parJMÓw 
do słynnei świgtyni Sziwy. 

(— i Sad grodzki w Lubartowie skazał doktora 
Ozera Seeinuna t Lceinej na 6 mlesięey wifsienla 
I 5011 złotych grzywny za wystawienie fałszywego 
świadectwa lekar"k?rgo. 

(—) W dniu wczorajszym odb" ł sif w Kaliszu 
ud doraźny nad mieszkańcem osady Tuliszków — 

Stefanem Kotkowskim aa morders'wo dokonane, • 
nory / 2 > na 24 kwietnia r. b. na kurr:iee 
dysławie Kn(kow>kiej i ojrn Bolesławie pa tf%. 
bnwiuiiti im l.bOO dolarów i 1 ,500 «ł. 

Oskarżony przyinił się do winy. W wyniko roi 
prawy Stefan Kotkowski skazany zostnl na bcztei 
minowe ciężkie więzienie. 

( _ ) ir i,;-F,RR:\<LRNI m ł.o.lzi DR fPu'liń*ki UF, 
.'tal merom; prre: «eJ NLTR-moicy tUazartY sut I 
MIRIINC nrtiuftl :a zniesławienie, tłoknnim* prari 
talalrirsTtjf* uhiri, tnctarmiecyck launikowi I t u . 
ł.oni. 

(—i Ubiegłej nory dokonano Jtiehwalego 
włamania do składu towarów Jakóba Krakowskie 
go in*' w t r t a r e g o się w eentiirn miasta przy ul. 
Gcgłclnianej I . Tloezyticy p o d osłoni) noey doa'«li 
sif w podwórze domu, w którym na parterze znaj. 

( dowal sif bogjto zaopatrzony iJ.nl i przv porno , 
cy pe«li-cb !onyrh kluczy dostali się do wnętrza. 
1 ,ui•••ni złoczyńców pudły najdroższe towary war. 
TO<e| ki lku tynlfry złotych. Z3octryAcy z łupem zdo 
łałi abiee. 

J|# 0ŁK0 W Y SKI j C t e c b o s ł o w a c » f e b i n r o i n f o r m a i y j 
C e g i e l n i a n a 4. te l . 216-90 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 

w e n e r y c z n y c h i m o c z o p ł c i o w y c h 
' ' r a y j m i i • o d i r o d z 8 d o 2 i o d 5 d o 9 
w n i o t t s l e t o > ś w i ę t a o d g o d a . 9 d o 1 . 

Dr . m e d . 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y s k ó r n e 1 w e n e r y c z a t . 

z ^ a w r i d z k a 14 
t e l e f o n 166 -35 . 

°rzv lmulc od 8 d<> 10 rano I od 3 do 8 wleczói 

w Ł o d z i . 
L-FTH 31 MAJA. Czerhodłowackie biuro infonna. 

eyjne w Łodzi, którego kierownikiem jest p. Pa-
wci 1 fajek, oficjalny przedstawiciel Targów Pra. 
skicli na Województwo Łódzkie, toitoło przenic. 
sione na ulicę Gdańska 96 (telefon 132—101. Po
żyteczni io placówka udziel* bezpłatnie wszelkich 
informacyj o przemyśle 1 handlu, o uzdrowi' 
-kuch. turystyce o organizowania wycieczek do 
(Czechosłowacji itp. 

Czrchosłowacki* księgi adresowe, broszary, 
katalogi * cennikami tamtejszych uzdrowisk, prze 
wodniki i mapy dla turystów i t p . materjał in . 
f i i rmi i r i iny o Czechosłowacji do dysppzycji bez-
płatnic. 

KOMUNIKACJA A U 1 O B U S O W A 
Ł ó d ź . P I o l r k ó w . 

Autobusy na powyższe! linii odenodzą do Piotrkowa o kaidei palaai iJodzinle ad 7 « j raao 
do 21-ai w wieaz. z n l . W ó l c s a t s s k i o j 2 3 2 przy Dworcu faludatcwyai . 

Czas przyjazdu godzina 1 30 csna zł. I — 
aaaaBaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaBB^^ 

! 7ł a r » B1ŻUTERJĘ, SREBRO kwi ty 
lombardowe kapuje I płaci 

najwyższe ceny. Zakład Jnbllerski 
I. Fi jałko Piotrkowska 7. 

UiwicLowa Kino 
4€ 

Dziś premiera! 

P I E R W S Z Y R A Z W Ł O D Z I ! 
Uzlś r e w e l a c y j n y progrram ś w a t e c z n y 

SŁ1M i GRIM w 10-aktowej dźwiękowej 
bombie śmiechu 

CZAROWNIK SŁIM 

N A D P R O G R A M i Wie lk i egzotyczny d iwlękowlca polaki 

OSTATNIA ESKAPADA W rolach g łównych: 
L u * e ń a k a , W ^ f f / r s y n , S k o n o c z n y , G a w l i k o w s k i 1 I n n i , 

Uwag-att Pomimo k o l o s a l n y c h kosztów wyna jmu rewelacyjnego progra
mu c e n y n> • a c n i e p o d w y t s z o o e , 

Ceny raie.se. na P O R A N K I r>4 gr. i 75 gr. Początek o gods. 1'J-aj. 

D a w i e . k ^ w y K i n o - l e a t r Tv^ko Na ogólne żądanie Sz. Public/.noiici u 
aerji t i o c s t a L u b . I e c h o 

nową kopjc najgłośniejszego arcydi ln ła dźwiękowego mUtrtowalUaJ r e t y 

yTiaJicyy^ * y ' » o * * t v t r n e " t a , 

9 U a i ś p r e m f e r a i B sjssjg^gajnj PARADA MIŁOŚCI 
/ ś f «? i o I A " ro lach g ł ó w n y c h : M a n r l c e C h e -
* I \ S l ą Z C v« 

Małżonek) 
l i e r , i c a n e t l e M a c D o n a l d , 

L i l i a n R o t h i Ł u p i n o L a n e 

•ŁRFTZ Most ła Niszaapeyo ŻwtaUrza. 

OKAZYJNIE tanio do sprzedania s k ó r 
ki futrzane na kołn ierze i przybrania dla 
pań — w d u ż y m wyborze za bezcen 
w T. •.Oka^ia > , — Przejazd Nr. 8. 

P R Z Y B I Ą K A L się pies, rasy dober
man. OdebraC m o ż i a za zwro ten i 
kosztów. Spoina 17 (Radogoszcz) 
u p. Skobla. 

P R Z Y J M U J E zamówienia na w y w ó ' 
rzeczy na letnisko, samochodem pół-
c ięźarowym. Wiadomość : Hrabiów* 
ska 3 m. 16. 

OD 5 Z Ł O T Y C H tygodniowo da|e A* 
spłaty łóżka, s to ły i inne meble, . 11-go 
Listopada 53, stolarnia, „ 
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Słudzy skamienia łe j fo rmal is tyk i . 

Ku. 

Palestra londyńska. 
Za kulisami angielskiego wymiaru sprawiedliwości. 

Fałszywy list przemysłowe 
Podstęp awanturnicy. 

Londyn, w maju. 
Trybuna ł londyński — Courts of 

L a w " jest ten i samem, co Pałac Spra
wiedl iwości w Paryżu, ze wszystk iemi 
szczegółami spraw sądownictwa, ich 
tragedjami, komedjami, a niekiedy i 
farsami. Nawet blok gmachów trybuna 
łu. na ulicy St rand, dziwnie przypomi 
na paryski Pałac Sprawiedl iwości swe 
mi w ieżycami , ramami okiennemi i ob
szernym k w a d r a t o w y m dziedzińcem. 

Szary blok gmachów, w stylu gotyc 
k im , sprawia wrażenie uroczyste i sta 
roświecikie, aczkolwiek datuje się dopie 
ro z przed pól w ieku. 

Osiemset sal 
gmachu przedstawia sie jednakowo: 
wszystkie są ciemne i surowe, galerje 
ich — mroczne; wszędzie unosi się za 
pach starej skóry, wi lgoci i zjelozałego 
myd ła , wszystkie zarówno stanowią 
t ło dla posiedzeń sądu pod przewod
n ic twem dwudziestu pięciu sędziów i 
wszędzie roi się od adwokatów w togach 
i białych perukach, o charakterystycz
nych zwojach loków z boków g łowy 
i warkoczykach. 

Londyn l iczy 8000 adwokatów, ale 
organizacja palestry jest inna, niż u 
nas Anglja ma adwokatów - dorad
ców (solicitors) i adwokatów 4 obroń 
ców (banisters). Klient nie zwraca 
się nigdy wprost do adwokata, k tó ry go 
broni lub reprezentuje w sądzie. Prze-
dewszystk iem zasięga rady „sol ic i -
tor'a*', który odgrywa również rolę re 
ienta i urzędnika sądowego do procedur 
apelacyjnych, a ten przekazuje go „bar-
ns te r ' ow i " . 

- p r a w y karne w Angl i i za łatwiane 

z zadziwiająca szybkością. 
ratomiast procesy pomiędzy osobami 
p rywamemi s łyną z niebywałej długo
trwałości- Już Dickens w jednej ze 
j w y c ł j powieści — najlepszej może — 
p. t. „Bleak Mouse", opisuje podobny 
••joces o spadek. Po jakich czterdziestu 
latach następuje w y r o k ostateczny, a o 
ile zainteresowane s t rony nic przeniosły 
się w międzyczasie do w iccznoc i , spor 
ny spadek stopił się do ostatniego gro 
sza na koszty procesu. 

Jest ciekawe, że pomimo tak licz
nych ; długich procesów adwokaci an
gielscy nie wzbogacają się wcale. Na 8 
tys;ęcv Jest w Londynie może ty l ko sze 
ściu. zarabiających po 250.000 zł . rocz
nie, a dwudziestu — może — oblicza 
iących swoje dochody roczne do 150 
tysięcy złotych- Z pozostałych zale
dw ie dwóch na dziesięciu s twarza sobie 
byt znośny, najliczniejsi jednak u t rzy
mują się z ogromną trudnością. 

Procedura sądowa w Angl j i . jest za 
w i ł y m lab i ryntem, z którego ty lko 
w p r a w n i i doświadczeni sadownicy w v 
prowadzić mogą strony powaśnione. 

Utrzymują, że w uroczystym bu 
udział Każdemu bowiem oskarżonemu 

| przysługuje prawo wyboru obrońcy z 
d y n k u na ul. Strand man ie ry są obec- [szeregów peruk przed sądem. W ten 
nie bardziej zrównoważone, niż przed I sposób s ł ynn i adwokaci nieraz bez 

wojną. W o w y m czasie znane by ł y I entuzjazmu bronią n iec iekawych klien 
„ ż y w s z e " wyrr j iany zdań pomiędzy s ę j t ó w . jakich 
ciziami i adwokatami. 

— „Nie potrafią nauczyć pana 
grzeczności", — krzycza ł rozwścieczo 
n y sędzia do adwokata 

— Zupełnie podzielam pańskie zda 
nie. — oświadczy ł w odpowiedzi adwo 
kat 

— Już od godziny słucham pańskiej 
argumentacji, — sarkał inny znowu sę 
dzia, — i zupełnie zrozumieć jej nie 
mogę" . 

— Nie dz iw i mnie to wcale, mylor 
dz ie" . — brzmia ła odpowiedź. 

Po przewertowaniu setek foł jałów 
zawierających 

w y r o k i z ubiegłych lat, 
każdy adwokat wyciąga z nich szereg 
argumentów dla poparcia swojej tezy. 
Obrońca s t rony przeciwnej ze swej stro 
n y z tego samego źródła zdobywa 
kilkanaście innych — sprzecznych. Sę
dzia — pozostanie zawsze daleki i roz 
largn iony — odnieefacenia wypowiad i 
kifka s łów, które anulują wszystko, do 
tąd wypowiedziane, i sprawa schodzi na 
nowe tory. 

Od czasu istnienia gmachu Trybuna 
łu w jego mrocznych murach wydano 
zgórą pięćset tysięcy w y r o k ó w . 

Adwokaci przez solidarność i t rady
cję pozostają związani z jedną ze czte
rech szkół pMwoznawstwa, w której od 
by l i studja. 

Szkoły te, zwane „ Inns of Cour t " 
( Izby t rybunału) są następujące. „ I n -
ner Tempie" (Wewnętrzne kolcgjum), 
Middle Tempie (Średnie kolegium) 
„Urey 's Inn ' ' i „L inco ln 's I n n " ; * wiel 
k ie in i ogrodami halami refektarzami, 
gdzie „kap i tan" stołu pić musi p ierw 
w y , a stół obiega t radycy jny antyczny 
róg, napełniony tabaką. 

Ci z młodych adwokatów, k t ó r y m 
dłuży się powolność kar iery w „Courts 
of L a w " , zwracają się do Old Bai ley. 

Old Bai ley — sąd okręgowy i wiezie 
nie przy ulicy tejże nazwy — jest 
czarny z wyglądu, ponury co do atmo 
sfery, a corocznie osądza się tam jaki t y 
siąc oskarżonych obu p ł c i Więzienie 
Old Bailey mieści dziewięćdziesiąt cel, 
a pomiędzy niemi ową pustą i nagą ce
lę, w której zbrodniarze oczekują pod 
czas narady przysięgłych na ów mo
ment fatalny, gdy sędzia na łoży biret, 
by przeczytać w y r o k z łowrog i . Na 
dziedziniec Old Bailey. otoczony wyso-
k iemi murami , zajeżdżają wozy więzień 
ne, przywożąc smutne zbiory. Nawia
sem mówiąc, taki wóz w Londyn ie no 
si nazwę ..Czarnej Ma r j i " — (Black 
Marla). 

Każdy adwokat w Old Bai ley ma swo 
Ją cząstkę „zupy" , t j . sp rawy bez 
znaczenia, w których bierze kole jny 

wyznacza im przypadek. 

Wycajc się, ze w Angl j i najznoś-
niejsza jest rola obrońcy w Sączie Ape
lacyjnym. Niema tutaj p rzys ię^ ł yu i o 
nagłej i meprzow lazianej reakcji na tak 
ty. Sędziowie zas sa, uoupornicin tia 
wszelkie w p ł y w y i wzruszenia, niedo
rzeczne błagania lub śmieszne groźby 
osądzonych. Najczęściej w y r o k g łos i ; 
„Skarga apelacyjna uchylona". 

Adwokac i londyńscy 

nie mają konkurencji kobiecej. 
B y ł o niemal skanoalem towarzysk im, 
gdy przed k i lku laty pewna pani, po 
studjach prawniczych, usi łowała wstą
pić do palestry. 

Natomiast znaczna jest liczba stu 
dentów obcokrajowców w szkołach 
prawoznawstwa — Chińczyków, f l i n 
dusów i Murzynów. Niektóry z nich 
po odbyciu studjow instalują się w Lon 
dynie, lecz większość ich gin ie z ne 
dzy i gruźl icy w nieodpowiednim dla 
nieb kl imacie, inni zawożą wiedzę 
prawniczą Zachodu do o jczyzny i po 
ki lku latach asymilują ją dziwacznie 
obyczajami swej rasy. 

W samej Anglj i „ Inns of Court 
kształcą, a Courts of L a w utrzymują po 
kolenia adwokatów w surowej i silnej 
tradycj i skomplikowanego angielskie 
go p r a w o z n a w s t w a 

Bufl . 

Wizyta Indjanki we Francji. 

Zagadkową aferą zajmuje się obec
nie policja francuska w Reims. Przed 
k i lkoma dniami aresztowano tam nie-
iaką Emil ję Riffault, k tóra usi łowała do 
konać wyraf inowanego oszustwa 

na szkodę jednego z banków, 
ł m i l j a Riffault, znana w Reims awan
turnica, k tóra dopuściła się już szeregu 
mniejszych oszustw, postanowiła zdo
być odrazu większą sumę. Zdobyła ona 
w jakiś sposób podpis jednego z w ie l 
k ich tamtejszych p rzemys łowców, a 
nauczywszy się podpisywać go zręcz
nie, napisała do dyrek tora banku 

Ust na m a s z y n i e , ^ 
zaopatrzony fa łszywem podpisem prze 
rnysłowca. W liście t ym zażądała imie
niem przemysłowca wypłacenia k w o 
ty 1.500.000 f ranków f ikcyjnej pani 
"Tzaut sekretarce „Cat Clubu" . Dyrek 
tor mia ł z łożyć tę sumę w hotelu Ve l -
conie dla pani Tzaus. Ale dyrek tor by ł 
ostrożny. Zatelefonował do przemy
słowca i dowiedział się. że 

l ist b y t podrobiony. 
Wieczorem posłała Emil ja Riffault chło 
paka po odbiór pieniędzy do hotelu Vel 
mrae. Chłopakowi dano paczkę z w y 
cinkami gazetowemi i śledzono go. Kie
dy Enr l ja Riffault odbierała paczkę od 
•hłopaka, 

aresztowano Ją. 
W czasie rewiz j i , przeprowadzonej 

v mieszkaniu Emi l j i Riffault dokonano 
sensacyjnego odkryc ia. Wśród papie-
t ó w jej znaleziono polisę asekuracyjną 
"a kwotę 300.000 f ranków. Polisa podpi 
sana by ła w roku 1932 przez Emll jc 
Riffault na nazwisko niejakiej pani Len-

fant. a na korzyść również Emil i i Rn 
fault. 

Odkryc ie to stało się 
powodem energicznego ś ledztwa. 

Przed rokiem bowiem Emilja Riffault 
poznała panią Lenfant. która była w ła 
ścicielką sklepu z futrami w Reims Po 
ppwnvm czasie, pewnego wieczora, na 
siąpił wybuch w sklepie pani Lenfant, 
którą znaleziono spaloną na węgiel w 
ty lnym pokoju sklepu. Lekarskie oglę
dziny zw łok nie wykaza ły żadnych śla 
'.'ów gwał tu ani żadnych ran. Uzna«o 
więc śmierć jej za nieszczęśliwy wyoa 
dek. 

Obecnie znalezienie polisy asekura
cyjnej nasunęło policji podejrzenie, czy 
sprawczynią morderstwa nie jest Emi l 
ja Riffault, która miała prawo do podje 
cif sumy asekuracyjnej po śmierci pa 
ni Len fan t Przesłuchana obecnie Emi l 
ja Riffault oświadczyła, że 

nie podjęła sumy asekuracyjnej. 
Okazało się to ty lko częściowo prawdą, 
ponieważ chciała podjąć tę sumę i po
w ie rzy ła tę sprawę pewnemu agentowi , 
k tó r y podjąwszy asekurację znikł z pie 
mędzmi bez śladu. 

Emilja Riffault jest obecnie silnie po
dejrzana o morders two. Jedyną ważną 
okolicznością, która ją uwalnia od tego 
podejrzenia, jest fakt, że gdyby w cza
sie eksplozji pani Riffault znajdowała 
się w sklepie w raz z panią Lenfant. mu 
siałaby również ulec poparzeniom. T y m 
czasem panią Riffault zbadano natych
miast po wybuchu i nie znaleziono na 
jeł ciele najmniejszych śladów poparzę 
nia. Policja p rowadz i w tej zagadkowej 
sprawie energiczne śledztwo 

Rozbieżne zdania sędziów przysięgłych. 
Uniewinniona przyjaciółka defraudanta. 

80-letnla Indianka Kate MJke przybyła 
do Francji, celem odwiedzenia grobu 
swego syna, który padł w czasie wojny 

światowej. 

W Paryżu niedawno odbył się cieką 
w y proces. Lawę oskarżonych zajmu
je elegancka 30-letnla blondynka, 
Henryka Bolusse była dla swego ko
chanka Oktawa Keru fatalna kobietą, 
v ampirzycą. Ten skromny urzędniczy 
na w jednym z parysk ; ch przemysło
w y c h przedsiębiorstw, oczarowany 
wdzięk iem Henryk i , w ciągu 2 lat zdo-
ał zdefraudować 

około 3 mil ionów f ranków, 
które wyda ł na uwodzicielską kobietę. 

Dwa lata temu Keru stanął przed 
sadem, k tó ry skazał go na 7 lat ciężkie 
gę więzienia. Pani Bolusse w obawie 
poclągrręcia- do odpowiedzialności są
dowej za współudział w defraudacji, u-

iekła do Szwajcar i i . Ki lka tygodni te 
mu powróc i ła jednak do Paryża, gdzie 
rostała zaaresztowana w swojem luk-
usowem mieszkaniu. Oskarżona, na-

lrźąca do szanowanej w Paryżu rodzi
ny, ki lka lat temu porzuci ła swego me-
a i zaczęła prowadzić lekkomyślny 
r v b życia. 

Sąd zainteresował s ;ę, dlaczego tak 
rządna i obyta osoba, nie zor ientowała 
się w pochodzeniu o lbrzymich k w o t pie 
rt'ężnych w rękach skromnego urzędni 
ka. C z y ją nie dz iw i ło , że nikomu nie
znany biuralista w y d a ł na jej u t rzyma

nie w Deauvil le 80.000 f ranków i że 
dostała od niego biżuteri i na 650.000? 

Wampi rzyca naiwnie oświadcza: . 
— „A le on miał wspaniale mieszka 

nie w P a r y ż u ! " 
— Z początku, wprawdz ie , odpowia 

tl? przewodniczący rozp rawy : — Pani 
uważała go za bogatego p rzemys łow-
i a , ale wkró tce przekonała się pani. 
-że iest w błędzie. 

— Owszem, lecz mówi ł mi , że iest 
dyrektorem przedsiębiorstwa i nawet 
pokazywał mi swój gabinet. 

Przewodniczący jednak w dalszym 
r:ągu wskazał na niewłaściwe zacho
wanie się podsądnej w tej sprawie, za
rzucając, że po osądzenju Jej wie lb ic ie-
• ; i oskarżona pośpieszyła spieniężyć o-
trzymaną biżuterię za byle jaką k w o 
tę. — bo za bransoletkę war tośc i 
1J50.000 fr. dostała zaledwie 30.000. 

Nie bacząc iednak na nieprzychylną 
atmosferę, jaka w y t w o r z y ł a się pod
czas przewodu sądowego, przysięgl i u-

niewinni l i uwodz'c ie lkc. J . K. 

Bóle głowy I bezsenność — to skutki złej 
przemiany materii Pij Atnrszyńsk* W ode 
fierzłut, a cierpienie minie. Gen- Repr. Dr. K. 
Wenda, Warszawa, Krakowskie Praedmfr 
Scle 45. 

I rena Zaneycka 

A ra.no zaczwoni ł do profesora: 
— Proszę ojca dziś na obiad trochę 

wcześniej niż zwykle. I jeżeli zajdzie 
przy stole jakaś niemiła scena, niech 
się ojciec nie przejmuje i nie dz iw i . 

— A cóż sie tam stało 
— Właśc iw ie nic... lmogena dziś 

gotuje <<••<*d. 
— Zazząłeś ją wychowywać . Naj

wyższy czas. 
Odłoży ł słuchawkę i wszedł do sy

pialni żony. 
— Obiad ma być dziś na pierwszą. 

Kucharka dostała odszkodowanie i już 
odeszła. Wstań i bierz się do roboty — 
wyszedł. 

Iraogeaika zadzwoniła gwał townie. 
— Marys iu , czy Andzia odeszła na

prawdę? 
— Tak proszę pani- Pan kaizał mi 

Przyjść spytać się, co mam kupić na 
mieście-

— Żenią skoczyła z łóżka na równe 
l o g i . 

— Boże, co ja zrobię na obiad... k tó 
fa godzina... szykuj mi kąpiel. 

Z łazienki wybiegła wprost do kuch
ni z kucharską książką w ręku. Ma ry 
sia krztusi ła się ze śmiechu, ale w i 
dząc, że pani płacze, rzekła uprzej-
ftiie. 

— Może zrobić taki obiad* jak by ł w 
niedzielę. 

— Dobrze, masz pieniądze, kup co 
Potrzeba prędko, prędko! 

Z wypiekami na twarzy szykowała 
nieszczęsny obiad, gdy przyszedł f r y -
*ie,r i masażystka. Przez ten czas zupa 

zdążyła się przegotować, a mięso przy
palić, o deserze wogóle zapomniała 
Wreszcie Marysia nakry ła stół i oznaj 
mi ła, że panowie Już są-

Przy stole panowało milczenie. 
Pierwsze łyżk i zupy... W ik to r zmarsz
czył b r w i 

— Niech ojciec nie je... to jest coś 
potwornego. 

A gdy przyszła kolej na drugie do
nic* mężczyźni spojrzeli na kawał po
deszwy leżącej na półmisku 1 zaniemó
w i l i , ale w tedy Karbowski chwyc i ł pół
misek i rąbnął nim o ziemię. Imogenka 
krzyknęła przeraźl iwie i patrzała z prze 
rażeniem. 

— Czy chcesz nas wszystkich po-
truć.- Przez pięć godzin nie miałaś cza
su ugotować skromnego obiadu — ode
zwał sie groźnie Wik to r . 

— Ja... ja... 
— Bez tłumaczeń. Idziemy do re

stauracji ojcze. Chcia łbym, żebyś od
wołała czwar t kowy wieczór. Nie mam 
czasu i humoru do przyjmowania gości 
zresztą nie masz nawet ich czem poczę 
stować nie potrafisz zająć się kulinar
ną strona przyjęcia, sama widizisz. 

— Wik to r , ja nie miałam dziś cza
su-

Jeżeli na przygotowanie obiadu 
potrzebujesz pieć godzin czasu, to nie
ma o czem mówić- Zadzwoń i odwołaj 
przyjęcie i to natychmiast Chodźmy 
ojcze. 

Imogenka została na środku pokojo 
Mada jak płótno. A Klaudius ubierając 
sie mrukną ł * 

r — Okropnie u was gorąco. 
Leszek śmiał się ukradkiem i z po-

' dz iwem obserwował szwagra- ale ten 
! bvł spokojny, choć milczący, dopiero 
kiedy profesor już przed samą restaura 
cją powiedzia ł : 

— Wik to r , kup sobie zawczasu Je
szcze jeden serwis — roześmiali się 
wszyscy trzej i usiedli w dobrych hu
morach przy s to l iku 

Imogenka długo stała 5ak posąg zdu 
mienia i zgrozy nad szczątkami j .ó łmi -
ska i nieszczęsnej pieczeni. Za bardzo 
by ła wstrząśnięta nieoczekiwanym w y 
buchem Wik to ra bv płakać. Z jednego 
ty l ko zdawała sobie sprawę: boje się. 
Lek przed mężem by ł teraz dominują-
cem uczuciem. Ale nietylko lęk, by ło 
jeszcze i coś innego., coś jsfkby po
dziw dla nagłej energii tak zawsze spo 
kojnego człowieka- Usiadła na krześle 
i. ogarniając posępnym wzrok iem pobo
jowisko, myś la ła : 

— I co teraz będzie? 
A potem zawołała poko jówkę: 
— Posprzątaj to wszystko, t y l ko 

prędko i przyjdź potem do mego poko 
j u . 

Podkreśl i ła w książce "telefonicznej 
nazwiska zaproszonych gości i k ieoy 
służąca przyszła i stanęła w progu z 
niezdecydowanym wyrazem twarzy* 
krzyknęła ost ro: 

— Nie gap się na mnie jak wrona. 
Masz książkę, zadzwoń pokolei do wszy 
stkich państwa, że mam grypę i w 
czwartek nie będę mogła nikogo przy
jąć. 

Pokojówka nie mogła już szerzej, o-
tworzvć oczu niż to uczyniła w tej 
chwi l i . Wszystko, co się od wczora i 
działo przechodziło granice Jej wy t re 
sowanej wyt rzymałośc i i dlatego odwa
żyła się zapytać: 

— A co się stało, proszę pani? 
— Nic. Pan zwar iowa ł ! — a potem 

zakryła oczy chusteczką i jęła spazma
tycznie szlochać. 

— Ja tego nie przeżyję, ja tego nie 
przeżyje! 

— Niech pani nie płacze. Z mężczy
zną Jeszcze nikt do ładu nie doszedł. 
Grymasi jak dziecko, potem inny w ia t r 
zawieje i znowu będzie dobry. Może 
przyszykować łóżko? 

— Nie potrzeba. Idź Już sobie! Te
lefonuj-

A gdy została sama, upadla znów 
twarzą na poduszki i płakała. 

— Kuchtę chcę ze mnie zrobić! Co 
srbie ludzie pomyślą. Zbrzydnę- Zesta
rzeję się. Me to będzie plotek. Boże! 
Boże! 

Wreszcie wyp łaka ła się. Już więcej 
n,e mogła. I tak oczy miała spuchnięte 
i czerwone. Zegar donośnie przypomi
nał o godzinie podwieczorku. Pobiegła 
do kuchni i gorączkowo zaczęła się 
krzątać. Marys ia zerkała na nią z pod 
oka i uśmiechała się z pol i towaniem w i 
dząc jak pani wszystko poprostu leci z 
r^k. Kiedy zadźwięczał dzwonek i Że
nią usłyszała w korytarzu głosy męża 
i ojca. poleciła dziewczynie podać do 
stołu, sama zaś znikła w sypialni. Po 
jakiejś chwi l i usłyszała pukanie i głos 
Wiktora.— 1 

— Imogenko. życzę sobie żebyś by 
fa przy stołe. 

— Ja nie chcę-
— Ale ja chcę i tak ma być jak ja 

chcę. 
Przypudrowała lśniący nos, przetar

ła oczy i weszła do jadalni, nie patrząc 
na nikogo- Panowie rozmawial i dalej, 
nie zwracając uwagi na zaipłakane ko-
bieciątko, ty tko profesor mrukną ł : 

— Dobra kawa* dolej mi jeszcze — 
i podsunął pustą fi l iżankę w stronę go
spodyni. Wiedziała dobrze, iż ojciec ni-
••idy nie pi ł kawy , a w razie wy ją tko
w y m najwyżej pół szklanki i serce w 
niej drgnęło wdzięcznością. Nalała oj
cu fi l iżankę i posmarowała bułkę ma
słem. Uśmiechnął się i skinął g łową 
pokazując nieznacznie Wik to ra . Zrozu

miała : spytała c ichym, trochę schryp
ł y m głosem: 

— A może i tobie, W i k t o r ? 
— Owszem! Dziękuję ci — i dalej 

rozmawiał z Leszkiem. 
A ona siedziała bez ruchu i t y l ko 

łzy p łynę ły po twa rzy i zmieszane * 
pudrem padały do k a w y jeszcze nie
tkniętej. 

Wreszcie W i k t o r spojrzał na zega
rek. 

— Ojciec chyba zostanie do kolacji , 
prawda Ja teraz spieszę na konferen
cje 

Pożegnał się i wyszedł . Zenia wciu.ż 
jeszcze siedziała bez ruchu. Leszek 
brzdąkał w salonie, a Klaudius gn/»tł 
gałk i z cheba i patrzał w okno. Dziew 
czyna posprzątała ze stołu i wysunęła 
się cicho- A wtedy profesor nie odwra
cając wzroku od okna* za k tć rcm w i d 
niały drzewa pokryte pąkami i groma
dy wrób l i hałasujące wesoło na ciem
nych jeszcze gałęziach, rzekł, jakby do 
siebie: 

— Wiosna idzie! Czuć już pracę 
drzew i ziemi. Jakiem błogosławień
stwem jest praca! 

— Czv tatuś to pod moim adresem 
mówi ? 

— Mówię t y l ko to co ozuję- Chcę 
ci pomóc. Imogenko. 

— W czem Czy tatuś wridzi, co on 
ze mnie robi... kuchtę! 

— Tego nie widzę. 
— Bo tatuś jest po jego stronie i 

przeciwko mnie. 
— Nie jestem nigdy przec iwko niko

mu. Nie mam prawna nikogo sądzić. Ale 
W ik to r szukał do ciebie różnych dróg. 
p rawda? Zawsze czułaś się źle. Żeniu, 
szczęście jest pojęciem wzglednom, nu; 
sisz je przedewszystkiem mieć w sobi > 
ale tv i tego nie potrafisz znaleźć. Spoj
rzy j , drzewa pękają, pracują ciągną 
ziemi soki wnet zniknie ich szarość 

(a a a) 
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Ota a; sity. 
•^"'cie W a r t s a w y w k i lic u 

w iersza ct i . 

KR ATECZKI. 

Powstał w Warszawie Związek 
przyjaciół L i t w y którego g ł ó w n y m ce-
i t m jest nawiązywanie i pod t r zymywa 
nic M u s u i j K O W kul turalnych z L i twą , 
L o Komitetu organizacyjnego Związ
ku weszli między i n - : J. E. ks. arcy
biskup Edward Ropp. metropol i ta mo-
ł iy luwsk i . ks- prałat Około - Kułak. dr. 
Jan Bobrzynski , Helena Wiercińska, 
ks. Miko ła j Światopelk - Mi rsk i , Eugen 
jusz M. Schunimcr. Artur Steinhagen. 
Józei St. Czarneck i , dr. Andrzej Za
wadzk i . 

• • • 
Pod fas danych wydz ia łu statystycz 

nego magistratu, dochód z przemysłu, 
handlu i rzemiosł stanowi około 60 
proc. dochodu osób samodzielnych w 
Warszawie. Drugą zkolei kategorję sta 
nowi dochód z budynków, to Jest z 
komornego- Nie wiele mniejsza jest 
pozycja dochodów z zajęć zarobko
wych i wolnych zawodów. Dochody I 
L kapitałów i praw majątkowych są o 
wiele mniejsze. Porównanie danych 
za rok 1928 z l iczbami za rok 1930 w y 
kazu.K-. te opodatkowany dochód 
umniejszył się już w drugim roku kry
zysu, mianowicie o 7,5 proc. Średni 
dochód płatnika samodzielnego wyno
sił w roku I9>8 8 21-' zł., w roku 1930— 
7.200 złotych czyl i 87.7 proc- poprzed
niej sumy. Spadł dochód z ro ln ic twa, 
tarit jem oraz przemysłu i handlu. 

* * * 
Pod kierunkiem muzycznym dyr . 

Tadeusza Mazurk iewicza i reżyser
skim Marjana Lewickiego odbywają 
się codziennie próby z niegraiiej od sze 
regu lat opery O. Orcfice pod ty t . 
„Chopin"- L ibret to ukaże się obecnie 
bez zmian. Obsadę g łównych ról two 
rzą pp.: Krzywiec . Dudiczówna. Do
bosz. Maj i Wraga. Nowe dekoracje 
przygotowują pracownie teatralne we
dług projektu prof. Wincentego Drabi
ka. 

a 
• • 

Jak wiadomo, z powodu defrauda-
cyj pieniężnych dokonanych przez za
rządzających schroniskami mfejskiemi 
dla bezdomnych, kasa miejska została 
narażona na stratę. W celu zapobieże
nia na przyszłość podobnym naduży
ciom, wydzia ł opieki społecznej magi- I 
stratu opracował projekt ściągania z ) 
pensji zarządzającym schroniskami 
pewnego procentu dla utworzenia kau-
:\*inego kapitału gwarancyjnego-

WROG PAPUG. 
Krzyk na podwórku. 

Łódź trzyma się konsekwentnie swe 
go rodzaju żeńskiego. Faktem jest, 
że miasta rodzaju żeńskiego wykazują 
wiele cech kobiecych. I tak np. Poz
nań, jako rodzaj męski jest poważny, 
solidny, męski, Kraków, to typowy sta
ry kawaler, Warszawa — kokietka, 
Łódź — flondra pospolita, taka niechluj 
na dziewucha. Ten wzgląd na żeńską 
przynależność Łodzi spowodował rów 
nież, że w Łodzi nawet w dziedzinie, 
tak zdawałoby się. męskiej, jak interes, 
decydujące znaczenie posiada moda. 
Kiedyś każdy kto miał ręce, nogi i 
dwa grosze w kieszeni zakładał w Ło
dzi bank. Nagwałt opróżniano wszyst
kie sklepiki z manufakturą i urządzano 
w nich banki i banczki. Skończyła się 
moda banków, zaczęto nagwałt otwie-
lać kawiarnie. Po kawiarniach przyszła 
moda na chłodnie, w tym roku zaczę
ła się manja sklepów z męską bielizną. 
Nawet gdyby każdy łodzianin zmieniał 
koszulę nie raz na kwarta ł , jak to jest 
obecnie, lecz aż raz na miesiąc, co jest 
niedoścignionym ideałem, to i wówczas 
zapas koszul męskich w Łodzi wy
starczyłby na sto lat. Przeciętnie bio-
tąc na jednego mieszkańca Piotrków-
..kie* i okolic wypadaj* po dwa sklepy 
z konfekcją męską i jeden z damską. 

Z czego owe sklepy utrzymują się 
— nie wiem, przypuszczam jednak, że 
zastanawiają się, jakby tu. znowu natu
ralnie masowo, przerzucić się na inny 
dzia! handlu. Dzięki temu niewiadomo, 
czy gdy mi ro rano wyjdziemy na m ; n-
sto, zamiast sklepów z koszulami i kra 
watami nie zobaczymy tysięcy sklepów 
np. z knrbówkami do włosów. 

Jedyne sklepy, któreby dzisiaj mo
gły mieć zapewnione powodzenie to 
sklepy z pogodą, Tak i wynalazek w 
obecnym tempie rozwoju techniki po
winien być czemprecfzej uczyniony i 
wprowadzony w powszechne użvcic 
K t o wie. może już za parę lat będzie
my w sklepach robi l i zupełnie inne, n i t 
dzisiaj zamówienia: 

— Proaze pana o paczkę pogody sło
necznej na dwa doi. 

— Pan będzie łaskaw k i lo deszczu 
na niedzielę, gdyż chcę uniemożliwić 
żonie wycieczkę za miasto. 

— Dia mnie pół porcji w iat ru za
chodniego! 

— Proszę pana, już tak długo cze
kam, niechże mi pan da nareszcie trans-
porcik słońca!! 

I tak dalej. To będzie bardzo weso
łe, zwłaszcza, gdy na ten sam dzień i 
na tę samą godzinę k i l ku ludzi kupi 
rozmaite rodzaje pogód. Dla nas ten 
wynalazek będzie idealny, zawsze bo
wiem taniej się będzie kalkulowało na 
wiosnę kupować codziennie po kawał
ku jesieni, niż kupować żonom wiosenne 
utensylja. 

Podejrzewam, że już w m a n i ktoś 
wykupi ł w ie lk i zapas chłodu i deszczu... 

K A T A R Y N I A R Z , 
Jakób Rożen jest konserwatystą. On 

chodził przed wojną po podwórkach z 
katarynką, wygrywał walczyki i dawał 
papudze do wyciągania świecidełka i 
przepowiednie dla wszystkich Kaś. Ma-
ryś i Julć i obecnie w dalszym ciągu 
uprawia zawód łego rodzaju uszczęśli
wiania ludzkości. Wprawdzie latka le
cą. Rożen pochyli ł się ku ziemi, pa
puga zestarzała się, katarynka wydaje 
coraz bardziej fałszywo tony, ale ;akoś 
interes pcha się. 

Wrogiem katarynek jest natomiast 
Aleksv Matajewicz. A h k s y nic znosi 
wogćłe loteri i i widok oapugi wyciąga
jącej ze skrzynki rozmaite drobiazgi do
prowadzał go do pasji. W tym dniu na 
podwórku domu nr 11 orzy ul. Toka-
rzewbkiego znaleźli się: Rożen, papuga, 
Aleksy, katarynka i skrzynka ze świe
cidełkami i nrzepowiedniami. W pew
nym momenrie gdy papuga w najlep
sze pracowała, wyciągając dziobem, to 
co miała wvciap'ać, Aleksv nodbiegł do 
katarynki złapał i całą jej zawartość 
w y v p a ł na podwórze. 

Rożen zrobił krzyk, posterunkowy 
protokół a sąd Grodzki skazał Aleksa 
Mataiewicza na 2 dni ares.-hi. 

Jerzy Krzecki . 

Eksplozja w warsztac 
Właściciel ciężko ranny. 

Z Wilna donoszą; 
Właściciel warsztatu przy u l . Stra* 

szuna 8, 35-letni Izaak Durkin zaku
pi ł od pewnego przyjezdnego większą 
ilość starych przedmiotów mosiężnych. 
Wczoraj z rana przystąpił on właśnie 
do sortowania zakupionego materjału, 
część którego przeznaczona była na 
topienie. 

W pewnej chwi l i podczas tej pracy 
nastąpiła eksplozja. 

Jak się okazało znajdował się tam za
palnik granatu ręcznego, k tóry eksplo
dował w rękach Purkina. Odłamki ur
wały mu trzy palce oraz porani ły twarz, 

pozatem odłamek zapalnika trafi ł 
szczęśliwemu w brzuch powodu ąi 
ką ranę 

Ranny Purkin padł brocząc 
na ziemię. 

7 pomocą iemu przyszli jego b , 
którzy w tym czasie znajdowali sie 
warsztacie, lecz pracując w odległym 
kącie nie ucierpieli. 

Na miejsce wypadku zawezwano po 
gotowie ratunkowe, które przewiozło go 
v- stanie ciężkim do szpitala. 

Policja śledcza wdrożyła dochodze
nie celem ustalenia nazwiska nieznane 
go sprzedawcy. 

4-letnie dziecko na gzymsie domu. 
Cudem uratowana dziewczynka. 

Niemowlę utonęło w beczce. 
Niewinna zabawa zakończona śmiercią. 

Ze Lwowa donoszą: 
W Rzęśnie Ruskiej pod Lwowem 

wydarzył się tragiczny wypadek śmier
ci 2 letniego dziecka nazwiskiem Kata
rzyna Jutka. Dziecko to, pozostawić 
ne bez opieki, bawiło się na podwórzU, 
na którem stała beczka z deszczówką. 
W pewnej chwi l i dziewczynka wynio-
sła z domu garnuszek i poczęła się ba

wić w ten sposó'). że garnuszkiem tym 
czerpała wodę z beczki, wylewając ją 
następnie na ziemię. Naraz dziewczyn
ka przechyli ła się, a straciwszy rów
nowagę wpadła do beczki \ utonęła. 
Gdy po jakimś czasie wydobyto dziec
ko z beczki hyło ono już martwe. — 
Policja wdrożyła w tej sprawie docho
dzenie. 

Z Poznania donoszą: 
W godzinach południowych zauwa

żyl i przechodnie na ul . Kasztelańskiej 
34 dym, wydobywający się r okien 
poddasza. Pożar powstał w mieszkaniu 
wdowy Jędrzejczakowej gdzie spało w 
pokoju 4-letnie dziecko. Pożaru zrazu 
nie zauważono, gdyż n ik t z sąsiadów 
w tym czasie 

nie był w domu. 
Dopiero gdy ogień dostał się do poko
ju, gdzie spoczywało dziecko, obudzi
ło się ono. Pokój by ł pełen dymu. Dziew
czynka doszła do okna i wyszła na 
gzyms na szczęście szeroki. 

Przechodnie zauważyli dziecko, cho 
dzące bezradnie po gzymsie tam i z po
wrotem i trwożnie czepiając się muru. 
udawało się. że dziecko lada 'chwilę 

utraci równowagę 
i zsunie się z 3-piętrowej wysokości. W 
ostatniej chwil i dostał się na dach ja
kiś mężczyzna wśród ogólnego naprę
żenia sięgnął po dziecko i uratował je. 
Niebawem przybyła straż pożarna, k tó 
ra wkrótce ogień ugasiła Straty ma -
terjalne oblicza się na około 10 000 zł. 

O niezwykłej przygodzie 4-letniego 
dziecka można powiedzieć że czuwał 
nad niem \n io ł Słróź. 

Matka, córka i ogień. 
Słuszne wywody obrony. 

Z Królewskiej Huty donoszą: 
Przed Sadem Okręgowym w Kró! 

Hucie stanęła żona bezrobotnego. Ro
zalia Lata z Orzegowa. Akt oskarżenia 
zanucił oskarżonej, że z powodu lekko 
myślnego pozostawiania małych dz>eci 
bez nadzoru, spowodowała 

śmierć najstonzej córki, 
5 letniej Edeltraudy. 

Tło tego nieszczęśliwego wypadku 
przedstawia się następująco: ponieważ 
maż oskarżonej jest już od 3 lat bez 
pracy, matka iej wspomaga rodzmę i&k 
ivlko może. Kiedy zabrakło żywnoścs 
edearżona, pozestawiając dwoje swych 
dzieci w mieszkaniu, udała sie do matki, 
zamieszkałej w tym samym dimu, by o-
debroć obiecane żywność. Tam jednak 
musiała chwilę poczeka, bowiem 
matka dopiero poszła 

po towar do pobliskiego sklepu. 
A. właśnie ta chwila stała się tragicz-
i i ; t . bowiem córeczka zbliżyła sic zanad 
;o dc gorącego pieca i wnet sie zamie
niła w żywa pochodnię. Wprawdzie 
w«r>ółlokatorzv na przeraźl iwy k rzyk 

dzieci wtargnęli do mieszkania i ugasi
li płomienie na dzecku. iednak ratunek 
przyszedł zapóźno. bo wetu mała Edel-
trauda wkrótce wvzicncła ducha. Kie
dy matka no otrzymaniu żywności w r / 
ciia do domu. dziecko iej 

iuż nie żyło. 
Obrońca oskarżonej wskazał w 

swych wywodach na to. że oskarżona 
nie pozostawia dzieci bv iść na płot
ki tvlko bv starać sie o żywność dla 
dzieci i ochronić ie 

przed śmiercią głodowa. 
Pozatem. podkreślił, że zrozpaczona 

matka iuż bardzo dotkliwie została u-
karana orzez utratę swego dziecka. Sąd 
(>rzvclivlił się do wywodów ohrocv 
uwolnił oskarżona od wuiv i k\vrv. 

P I X A V O N r inmlanktem r a w i e r n pi ; ta mtraltir 
— środk iem zaix>bit>calacvm tworzeniu sio lu-

ł i f le i i t i wylad.nui »\WJr¥ j f e ^ w r o l e i * 
rum 'anfcowy. Oleiek ten jest bardzo cenna czę
ścią sk ładowa rr .ym«k>eo rumianku: d jatefo . 
s'.ale s tosowany nadaic blond w łosom Ich na-
turainy lasuy kolor i u jaśn la jac w ie**cć« 
bardzie). n rMczcm włosy nic zatracała s t y t fO 
na tn ra lne io z d r w e e n w y t ł s f l B 

HENIU FALK. 

Pietyzm. 
Ilekroć spotykam Symforjana Lastral. Uuta, w której widniał wielki plai:at: „ W 

doznaję wielkiej przyjemności, bowiem próhie". 
u ł cw iek ten posiada cenny dar zapatry j Zacnv Symforjan! Był to przykład— 
wania się na życie z przyjemnej strony.'jeden ha sto— w jaki sposó!) idealizował 

mnie Symforjan. — Mnieisza o to, żej — Pochyli! głowę. — Jej okna! Jej bal [ — Z przed dwudziestu laty Siadaj-
auto już długo było w użyciu. Dla mnie'kon! Wiem, że mieszka tu jeszcze... Już cie, panowie. Napijemy sie wina... 
jest nowe... Spójrz więr... lnie tańczy, i nie śpiewa więcej... Odło- Krzątała się. znosząc kieliszki, bisz-

Wskazał mi z triumfem tylna szybkę J żyła sobie parę gr szy i prowadź, spokrj kopły, korkociąg... 
ne życie... Mo ja Mcn ika ! . . Wiesz, — Zawsze jednakowo żywa jasno ' IniadanU. 
gdybym śmiał... gdybym wiedzjał. żejesl włosa, — zauważył Symforjan z galante • — Dlatego 

Jie dlatego, że jest artysta i umie dekia 
mewać wiersze, i nie dlatego, że zacho
wał w swej duszy jakby odblask dobrych 

r e a l n o ś ć życia. 
W międzyczasie ruszył z miejsca 

wśród wstrząsów i dziwacznych zgrzy-
przedwojennych czasów, ani tez powo tów, 
du, że jest faworyzowany przez życie— — Prawda? — zapytał co za miek 

car ja I Czy wie pan, co cn mi zrcb;ł) Ba
wił cały miesiąc w Szwajcarii i słowa ied 
nego mi nie napisał. A potem p-wrócił 
niespodziewanie pewnego dnia, w porze 

w do:nu...cdw;sdziibym ją... Chcia łbym' i ją . 
dokonać tego aktu pietyzmu w tcwarzy — Jednakowo żywa? Niestety, nie.--
siwie twe jem, jako starego przyiac.elal... 
Jakżeby się ucieszyła widząc mnie!... 
No, co? Zgoda? Wstąpimy na górę? 

westchnęła, — ale jednakowo iasnowło 
sa... Czemu nie? 

Usiadła na kanapie przy Symforjanic 
Zlekka zainteresowań", zgodziłem »ię : mówiąc tenem napoły serdecznvm. na 

Wysiedliśmy. Symforjan, jako rielgrzyni 1 poły karcącym: 
gdyz życie w tych czasach iest ciężkie[kość, jaka elastyczność?... I niemal bez sentymentalny, mów!ł głosem przcętym; I — Ach! ty, potworze! Rada jestem 
dla artystów. Nie, poprostu dlatego, że hałasu... Mam wrai.eui«. że nie tczymy — W głębi — drzwi oszkl nc... z lr- i że znowu widzę twój wielki nos. Kochali-
taką ma naturę: jego otwarte i bystre spojisię, a unosinw się w powietrzu... iwej strony loża dozorcy... Jest jeszcz?. ^my się szczerze, prawda? Zadowolony 
rżenie, wielki i ruchliwy no?, dźwięczny Uw»ga! .. Autobus! — ostrzegłem la sama dozorczyni... Względnie zmieniła | jesteś z bsu? 
« szczery śmiech, wysoj-a postać, niezgrablgo. Isie niewiele... (Otworzył drzw io iy ) . | — Dosyć — a ry> 
ne ruchy — wszystko razem składa sie na I — Nie lękaj się niczego, — uspoko I Debry wieczór, pani Pottamber... To ja. : — Tak to bvwa Po tobie, na szcze 
całość dobroduszną i sympatyczną. Wo
leć tego* że jest entuzjastą, lada drobiazg 
odbiera mu humor, ale wystarcza również 
drobiazgu, by przywrreić mu wrodzeny 
optymizm. Słowem: od tego wysokiego 

draba promień uje taka prtega „poezji*, 
że co do mnie. oprzeć się jej nie mogę 

mnie. — Ubezpieczyłam auro. 
Okrążaliśmy skwer, d'Anvt?vs. 

wydał nagły rkrzyk: 
— Ulica Gerando! 
— No, to co? 
— Numer 7, bis... Oto co! 
Zatrzymał ajuto, -zepczac: „ A c h ! 

Niedawno, przechodząc na rogu ule wspomnienia moje! Wspomnienia...'' O-

ISymforjan... przyjaciel p. Vespasiano... 
gdy Czy poznaje mnie parii? (Dozorczyni 

jmilr?ała, jak po j 9g z kamienia) T o nic 
nie szkodzi... Czy jest w domu? 

— Zda je się. Piąte piętro. Drzw i na 
llewo... 

Ballu i VmtimiHe, usłyszałem, że ktaś wo 
ła na mme, a odwródwszy się, ujrzałem 
Symforjana przy kierownicy niewielkiego 
krytego auta. Zatrzymał się przy mnie, 
u brzegu chodnika. Wyciągnął «r.i na p 

toczył enne ramieniem i ciągnął: 
Wiem, wiem. 

Weazl 

Zielona wycieraczka -'o nóc... 

iście, miałem poważnych przyjaciół... 
— Och! oddawałem c« wszystkie swo 

je zarobki... Nie byty wspaniale, przy
znam... Natomiast inne miałaś kompensa 
ty, — dodał z pewną dtimą. 

— No, sprostowała z uśmiechem - -
„wszystkie zarebkf! Zatrzymywałeś je 

na kupno krawatów i perfum, t-> ja cłe-:hsmv po stromych, starannie w y , . . „ „ - „ „ „ i m • , -J 
- Przyjacielu, c i v widzisz «en cłom? 1 froterowanych schodach. Symforjan p r z y j b , e ^ ^ ^ ^ m ° l C złoto! 

— Mdlisz się. kocJuneczko! — za 
protestował. — W jakiem świetle przed 

Nie wchodziłem doń od dwudziestu pic-1 stawał od czasu do czasu, w,vwracajac 
ciu lat, przechodziłem cb-k niego najw^oczy: 
żej dziesięć razy w tym okresie. A jednak 

witany swa po-rężną łapę \ zaśmiał się j tutaj kochałem t byłem kochany., namlęt-
jowialnie. 

— Jak widzisz, stary, mam -,wój „kle 
kot", jak wszyscy. Wsjadaj, wiem, że ne 
jest ci pilno. Przejedziemy sie trochę. 

'"o r?ekłszy. otworzył drzwiczki i o-
slrzed mnie: 

Inie... szalenie... przed dwudziestu pięciu 
laty! 

— Fiu! — rzekłem na to —odzna
czasz się pamięcią serca, jak widzę! 

— Serca i zmysłów'... Monika!... Cty 
mówiłem ci kiedy o Monice? 

— Schyl się, o le nie chcesz uderzyć, — Nfe przypominam sobie 
J!ę w głowę i vb ; ć na !eb kapelusz po «a-
me oczy, jak zdarza mi się zawsze, ile 
k-oć. wsiadam do tego klejnotu mecha
nik* 

Usadłem przy nim. 
— A masz przynajmniej prawo jazdy? 

— zasrarlnąłem go. 
— Od trzech dni. Lecz niech l j ciebie 

n:e nieookoi. Jestem straszliwie ostrożny. 
'edno spojrzenie przekonało mnie. że 

licznik wskazywał bli*ko dwadzieścia ty 
tięcy k*Lmetrów. 

— Szkoda. Bowiem widzisz: miałem 
kochanki przed nią i po niej, pomimo to 
Monika' Vesp<>atano pozostanie jedyną 
kobieta mego życia... 

Mówił to z naciskiem. Dodał melan
cholijnie : 

— Ach ! nasze tęsknoty, zapały i 
ekstazy nasze!. . B-łerr jej królem, a ona 
moją królową!... uwielbiana, pieszcroia, 
była tancerką w wielkim music-hałlu... 
mc widzieliśmy świata poza soba... 

. — Wiec dlaczego rozsialiście s'ę? 
— Okazyjne kupno. — informował1 — Właśnie zastanawiam s* nad tern 

Serce mi b»je, jak u żaka szkolne
go... Jak wygląda obecnie? Była taka ład 
na i jasnowłosa!.. Obrazek Greuze'a, re
tuszowany przez Fragonarda... Ziobiłcby 
mi przykrość, gdyby mnie także nie po
znała, jak dozorczyni... Oto jesieśmy... 
Zielona słetmanka. jak widzisz!.. Ach ! 
młodość moja! Miłość nasza!... No. dzwo 
nic! 

Zadzwonił. Usłyszeliśmy drepcące, 
drobne kroki. Otwórz- ła wysuszona pani 
i zawołała: 

— Symforjan! 
— Poznała mnie! Witam cię. Moni 

ko! Przyszedłem ciebie odwiedzić z przy 
jacieflem, któremu opowiedziałem, czem 

byłaś dla mnie... 
— Wejdź, prósz?... Zechce par 

wejść... Prosto przed siebie... 
— A DCte-n na lew-. — rzekł Sym 

fcrjsn. Z a m tef^ . A c h ! iadalnia... 
Nowe meble, jak widzę... 

stawiasz mnie! 
— O ! — wtrąciłem — retr: spekty\ 

nie, wiec nie ma to znaczenia. 
— Przeciwnie! Nie chcę uchodzić za 

to, czem nie byłem nigdy. 
— Skarbie mój! — rzekła. — Masz. 

krótką pamięć. Bez przesady: utrzymy
wałam ciebie. 

— Mówisz nieprawdę! To ja zado
walałem wszysłkie twoje kosztowne za
chcianki ! 

— Za co, preszę? Sam przyznałeś 
przed chwilą, że zarabiałeś plewy. 

— W każdym razie nic od cebie me 
pożyczałem. 

— Słusznie. Prościej było brać. Czy 
pamiętasz pięćset franków, które mi „śwv 
nąłeś" z torebki? 

— Takie znowu pięćset franków? 
— Te, za które popchałeś do Szwaj 

crani... Ach ! prezę pana, warto. iebv 
sic pan dowiedział o tej historii z Szwaj-

sprecyzował Symfor
jan, — że Monika była równie roztar
gniona .jak i drażliwa... Śniadania je
dliśmy nies-az o piątej po południu. 
Rzekłem jej więc pewnego dnia: „Albo 
śniadanie będzie w porę, albo keoiec z 
nami". 

— To też nazajutrz o wpół do pierw-
in punktualnie czekałam na ciebie ; nie 

przyszedłeś. 
— Nie mogłem. Byłem na pastwi

skach górskich. Ais po miesiącu wróciłem 
w samą pore na śniadanie. 

— Znowu stroisz żarty! — zawołała 
z pasją. — Byłv to rzeczy, którychby 
się powstydził każdy dżentelmen. Ale ta
ki łapserdak. jak ty! 

— Chciałem takie wyleczyć ciebie z 
nawyku obrażania mnie w moim honorze 
mężczyzny... 

— Ale tobie wolno było obrażać mnit 
w mojej godności kobiecej;! Powiedzie 
łeś mi kiedyś, że mam twarz „rybią". 
To też zemściłam sie odrazu i zdradzi
łam ciebie tegoż wieczora. A petem p°~ 
wiadziałfIb c i : „Może istotnie mam 
twarz rybią, ale ty zostałeś rogaczami" 

Symforjan, zlekka zmartwiony przy
glądał się Monice, sączącej wino z kieli
szka, Znienacka zaśmiała sie: 

— Ale to dawne dzieje... Zdrowie 
panów! 

Trąciliśmy się kieliszkami, a wkrótce 
potem wyszliśmy. 

...Och! cudowny Har zapomnienia!... 
Potęga poezji! Nie zeszliśmy jeszcze ze 
schodów, gdy Symforjan zauważył gło
sem w którym drżało wzruszenie. 

— Monika najdroższa! Jak miło »e$' 
przeżywać wrażenia przeszłości, ideały 
szczęście! Mój stary, ta wizyta, ten akt 
pietyzmu zrobił mi dobrze, ach: jak do
brze!! 

1 wsiedliśmy zpowrotem do auta. k"> 
lejno stuknąwszy się w głowę przy wsia
dano. 

K 
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C SPORT. • 

1 O wie reprezentac|e. 
Czy drużyna piłkarska nie zawiedzie? 

Reprezentacje Po lsk i : pi łkarska i lek 
koatletvezna na mecze międzypaństwo
we w dniach 4 i 5 czerwca z Belgia w 
Warszawie zostały ustalone następują
co: 

Reprezentacja piłkarska: Albański 
Martyna. Bułanow. Kot larczyk I I , Kot-
larczyk I. Dziwisz. Urban Matjas. Naw-
fot. Pazurek. W łoda rz ; r eze rwow i : Fon 
Łowicz. Chmielowski Gemza. Szczepa
niak Iańczvk i Wyp l j ewsk i . 

Reprezentacja lekkoat letyczna: 100 
tri — Tro janowski I I . Twardowsk i (oba 1 

z W a r s z a w y ) : 400 m — Bin iakowski 
Marcimec (obaj z Poznania); 800 m — 

Kuźmicki . Maszewski, rez. Mi l ler (wszy
scy z W a r s z a w y ) : 1500 m —- Kuźmick i 
IW-wa) Sidorowicz (W i l no ) ; 5 k im. — 
Kusociński (W-wa) i Fi jałka (K raków) ; 
400 m plotk i — Maszewski IW-wa) . Je
zierski (Poznań); sztafeta 400. 300. 200. 
100 m — Bin iakowski . Marciniec. Tro ja 
nowski II i T w a r d o w s k i ; tyczka — 
Sznajder (Śląsk) Kluk ( L w ó w ) ; dysk— 
Heliasz (Poznań). Kozłowski ( W - w a ) ; 
oszczep — Turczyk (Poznań) i F. Mik-
rut (Pomorze). Nadto z pośród zawodni
ków warszawskich wyznaczono rezer
wowych , mianowic ie : Łopacki, Puchal
ski Siedlecki. P ławczyk i Woj tk iewicz 

W a r s z a w s c y p i ł k a r z e n i e j a d ą 
do Ta l l ina i He'singforsu. 

Na nadchodzące Zielone Świą tk i u-
i'ać sie miała do Tall ina i Helsingforsu 
r ł ł karska reprezentacja Warszawy dla 
rozegrania spotkań międzymiasto

wych . 
Polski Zw . P ł k i Nożnej wyda ł za

kaz, wobec czego projektowane w y 
jazdy do skutku nie dojdą. 

- O Q D 

K.S. Sparta Łódź—Strzelecki K.S. Głowno 
2 : 1 (2 : O). 

Zawody te należy uważać za naj
ładniejsze z dotychczas rozegranych w 
Głownie. 

Łódzkie drużyny pi łkarskie są tu 
zawsze mile widziane. K.S. Sparta choć 
drużyna niezwiązkowa nie zawiodła 
licznie zebranej publiczności. Gra bar
dzo żywa stała na dość 

dobrym poziomie technicznym. 
Goście zaczynają I zmlejsca mają 

przewagę. Przeprowadzają szereg pick 
nych pociągnięć. 

Pod dalszym naporem ataku gości 
pada pierwsza bramka samobójcza dla 
SKS. przez rezerwowego prawego po-
tnocn ka. Sparta podniecona t ym sukce
sem naciera I przed przerwą zdobywa 
Jeszcze jedną bramkę ładnie strzelona 
Przez prawoskrzyd łowego. 

Po przerwie stroną atakującą jest 
i^.K.S. P r y m w ataku prowadza Bedna 
rek i Włodarczyk I I . P ierwszy to uta-
Wntowany b y ł y gracz ŁKS. , drugi T u r y 
stów. 

Wreszcie S.K.S-owi udaje się uzy
skać bramkę przez słabo grającego Szu 
miraja. Wiele murowanych pozycyj mar 
i u ją sk rzyd łow i . Od wyrównan ia u-
ratował gości ich pomocnik wybi ja jąc 
pi łkę g łówką z bramki . 

Przy zaznaczającej się przewadze 
S. K. S. sędzia p. Wi lkoszcwsk i od-
ewizduje zawody. Drużyna gości by ła 
mocno oklaskiwana przez publiczność. 

Publiczności około 900 osób. 
War to zaznaczyć, że w ubiegłym ty 

«odniu S. K. S. w Głownie gościł S t ry 
kowską „ M a k k a b l " zwyciężając 5:0. 

Polscy szermierze zaproszeni do Piszczan 
na turniej międzynarodowy. 

k tó ry j u i zapewnił Po szermierczych mist rzostwach Eu 
topy w Budapeszcie, k tó rych koniec 
przypada na 18 czerwca b. r., s łowaccy 
szermierze organizują w Piszczanach 
turniej d rużynowy na szpady o nagrodę 
prez. Masaryka. Obrońcą puharu fest 

zespół francuski, 
swój przy jazd. 

Organizatorzy wys ła l i ponadto za-
rroszenia do: Polski , Austr j i , Jugo
s ławi i , Rumuni i . Włoch i Szwecj i . 

Sport w kilku słowach. 
Przyiazd nowozaangażowanego t re

nera czeskiego Rudolfa Krenka do Ło
dzi nastąpi we wtorek, dnia 6 czerwca. 
Plan prac Krenka obejmować będzie 
prćcz t reningów l igowych zespołu Ł . K-
S-u. również zespoły łódzkiej A, B i C 
klasy, przyczem przewidziany jest rów
nież raz w tygodniu wyjazd na prowin
cję. 

W czwartek, dnia 15 czerwca gościć 
będzie w Łodzi zespół pięściarzy poz
nańskiej W a r t y na zawodach, organizo
wanych przez sekcje bokserska Union-
Touringu. Odbędzie się szereg sensacyj
nych walk. gdvź War ta ma przyjechać 
w s w y m najsilniejszym składzie: z Po-
lusem Sipińskim. Arsk im. Ma.tehrzyc-
k im i Pi łatem. przvczem przeciwnikami 
trości będą cz łowow i bokserzy łódzcy. 

W jutrzejszych drużynowych zawo
dach bokserskich Gever — Union-Tou-
nng. które odbędą sie w lokalu C,evera 
przy u l P io t rkowsk ie j 295 o godz. 20. 
drużvnv wystąpią w następujących skła 
dach — Geyer : Morawsk i . Wojc iechów 
ski. Zdvch Zając. Mikoła»czvk Krum. 
Woźniakiewicz. Wolsk i . Ost rowsk i i L i 
nieć: Union • Tou r i ng : Capke. Bicer I I , 
Biccr I. Źerikier. Michaiewski . Franc. 
Frank. Miksch Szc.in Baranowski . 

Otwarc ie basenu ŁKS-u przy A l . 
Unji nastąpiło ubiegłej niedzieli. Plaża 
została wysypana świeżym piaskiem zo 
stała zmieniona woda i t p. Basen czyn

ny jest codziennie, a wobec nastania 
ciepłych nogód frekwencja zwiększa się 
b szybko. 

W piątek ma wyjechać do Pragi na 
Masarvkove Hrv nasza drużyna lekko
atletyczna, złożona z Kusocińskiesro 
Wajsówny. Walasiewiczówny, Nowo-
s.clskiego oraz prawdopodobnie Nowa
ka i Niemca. Masarykoye ł i r y odbędą 
sie w dniach 3—5 czerwca; ponieważ 
Kusociński ma startować w dniu 5-yni 
czerwca w Warszawie na meczu z Bel
gia, wystąpi on w Pradze w sobotę, dn. 
3 czerwca poczem natychmiast powró
ci do Warszawy. Wy iazd lekkoatletów 
natrafi ł na trudności paszportowe ze 
względu na odmowę Min. Skarbu, jed
nak PZLA czyni starania, bv wyjazd do 
prowadzić do skutku. 

Słynny lekkoatleta f iński. Jarvincn, 
pobił ostatnio własny rekord św ia towy 
w rzucie oszczepem o 26 cm., osiągając 
74.2S metrów. 

3000 zawodników na starcie 
zawodów międzyuczelnianych w Warszawie. 

W najbliższą niedzielę, w ramach 
.Tygodn ia Akademika" odbędą się w 
stol icy Międzyuczelniane zawody spor
towe o m i s t r z o s t w o w sporcie akademi
ckim. L c z b a konkurencj i , do k tórych 
staną drużyny I zawodnicy Indywidual-
»' z poszczególnych uczelni, została 
zwiększona przez wprowadzenie — ka 
jak a r s t w a . żeglarstwa; strzelania i łucz 
ulctwa 1 obejmie 12 

najważniejszych działów sportu. 
W ub. roku do zawodów międzyu

czelnianych s tar towało 800 akadenr-
l;ów. Mistrzostwc na rok 1932 zdoby
ła Politechnika Warszawska. Obecnie 
' c zba zgłoszeń przekroczyła cyf rę 
tf)00 zawodników. 

Zawodnicy AZS'u startować będą w 
barwach swoich w łaśc iwych uczelni. 

. . P O Z W Ó L C I F N A M Ż Y Ć " 
w ..Grand-Klnie". 

Coś w rodzaju fras:mentrVw repor tażu ftlmo. 
vego i dżungli Dołączonych ndcla ntcia atoli 
..łapacza*' zwierza.* Osiadamy małpy, ty
g rysy , pantery, słonic pytona jaszczurkę— 
olbrzyma, krokodyle— w (ch noituralnem oto
czeniu I wza jemnych , nlezawsze p rzy jaznych 
stosunkach. 

OscpUwoActa tłumacząca tvtuł test chwy
tanie żywcem Sfilmowana Iest tylko h-dna 
śnrorć z reki człowieka: ty«rvsa. zastrzelo
nego w chwili 

posebcu za słonlatklem. 
Ogromnie emocionulace sa sceny walk po

między zwierzętami. Naijczęśeci występuje ty
grys iako przeciwnik: pytnma. pantery kroko
dyla I bawołu Zwłaszcza rozprawa z pyto
nem obfituje w drrmatyczne nv'.nisntv. potężne 
ktv drapieżnica Sl/.aiaja sie po efastycetfym 
pancerzu węża. k'.Arv bfzskutccne usilnie 
zdusić skrętami olbrzymiego cielska pregowa-
ny tułów zbójcy z dżungli. Pod naoskicim wie 
jokrotiiych oplotów 

Tragiczna śmierć alpinisty 
i at lety. 

Młody alpinista z Genewy, Mara-
dan. podczas wyc ieczk i z dwoma towa
rzyszami na szczyt Saleve, doznał za
wro tu g ł owy , wskutek czego puścił s-ę 
l n y , na które j dokonywał 60-mctrowe-
rro zjazdu i 

runął w dół. 
Maradan poniósł śmierć na miejscu. 
Znany na wychodźtwie zapaśnik 

ro l sk i . Mańko Józef, k tó ry popisywał 
.•)<ę w cyrkach swą olbrzymia siła. w 
tych dniach zmarł. 

Gymkhama samochodowa 
w Bydgoszczy. 

Pomorski Automobi lk lub t. z. w 
Pydgoszczy urządza w drugim d n u 
Zielonych Świątek z okazji 700-lecia m. 
1 orunia „zjazd gwiaźdz is ty" do T o r u -
i.ia. Do udziału zaprasza się wszyst 
kich spor towców, by temsaihcm zado
kumentować i uczcić wielką rocznicę 
stol icy Pomorza w niepodległej Polsce. 
Każdy uczestnik o t rzyma plak etę pa-

pytona tygrys stale się , , _. 
efenki jnk osa ale udate mu sk wydostać z i miątkową. Meta: poczta Toruń, w cza-
scrdecziiych" obleć : j sie od godziny 11 do 13.30. Zgłoszenia 
Krokodyl mkwtiAfC- straszliwych „seta- sekretariat P. A.. Bydgoszcz, 

Plac Wolności I. lub na mecie przy opła 
J e wpisowego od samochodu zł. 3. od 
motocyklu zł. 2.50. W tymże dniu o go 
Jzinie 15 rozegr?na będz ;e na stadjo-
ne miejskim w Toruniu wie lka Gymk-

K o b i e c y obóz w y p o c z y n k o w y 
od 2 - p r o do 30 lipca. 

W r. b. Pańs twowy Urząd W. F. i 
P. W . organizuje po raz p ierwszy kobic 
cy obóz wypojczynkowo-propagando-
Wy wychowania f izycznego dla intel i
gencji pracującej. 

Celem obozu jest umożl iwienie ko
bietom, pracującym w biurach 

taniego spędzenia urlopu 
• odpoczynku w warunkach korzyst 
nych pod względem zdrowotnym i przy 
Jcmnościowym. Program obozu obej
muje: wyc ieczk i , p ływan ie , ćwiczenia 
ruchowe, g r y I sporty, kąpiele słonecz-
>ve I powietrzne. Uczestniczki obozu bę 

dą pod k ierunkiem lekarza i instrukto-
lek w . f. 

Obóz odbędzie się w dniach 2—30 
1 pca b. r. w Druskienikach. Opłata za 
cbóz — zł. 80. — Uczestniczki korzy
stają w drodze na obóz i zpowrotem ze 
zniżki , wynoszącej 80 proc. normalnej 

eny biletu kolejowego. 
Zgłoszenia wraz ze świadectwem le 

karskiem. stwierdzajacem dobry stan 
zdrowia, nadsyłać do dnia 10 czerwca 
do Okręgowego Urzędu W . F. i P. W . 
w Grodnie. 

Niezawodny nelson wielkoluda. 
Osobliwa prośba łodz r anina. 

Wczorajsza publiczność zapetnłafeca cyrk 
sportowy miała zaraz na wstępie sensację. 
Po prezentacli zapa<n;ków ukazał sie potężnej 
budowy Jegomość żądając <łopuszczena go d > 
turnieju, chodzi rmi bowiem o stoczenie walki 
* Krauzerem I Bielewiczem. 

Iak okazało sie. śmfałklem tym był łodsta-
Mn Mref Synkowsk' znany ze swej 

nadlndzklel sity 
[ atletycznych popisów. Sędziowie odmówili 
s\rr-śł>'e Synkoiwskiego zasła-niaiac sre obowia-
W M a c m i przep'ianil. Oaleria stanęła mtrrem 
I- swym" I żądała przyieoia go do turnlelu 
°o długich wreszcie targach polecono mu 
DrfyiM w (Jn'ti dzisiejszym po ostateczna od-
t%v.-t« :L > •'• >'•• | 

V.' i # f y t M j parze Oromow chcąc speszyć 
* " i ż ' r Oiirkow'enke, nat-rł o*tro i oru-l 
txMv> Z nriczaflm Oarkowlenko nfe reagował 
fe . *c!ckłe ntałd Syheryjeżyka*, gdy Jedna* 
M...,n,.w ani na chwile nie ustawał w har-| 
k i «idi*iaii.-mmał sie tu t>1e jednak. bv us-
{> ' iić rozbrykanego przeciwnika. W ciągu 
FFT-ITH itind rezultatu nie cslagn'e«>. 

<• eż rem'«c>wy rezultat dała walka do-j 
v!o-;o technicznie Oruzina Kwarfarwego z ; 

hem Prohaską który wałczył nJerwyk'c 
3 wkońcu za ordynarne zachowanie 

/os'ał ukarany 20 zl. *rzvwna. 
.i wysokim tato poziomie stała decrdu-i 

wjik'. d.v-\cli przystisinyeh zapainJków 
ta P'-.l-:w,cz.i z Krauzerem, Był to 

'dziwj, popis sliy i tedmukl. brawurowydi 

parad, ślicznych przerzutów f zręcznego wy
dostania sie t o p r e s f . W trzecie) rundzie na- 1 

glc nastąpiła rozgrywka. Bielewicz zastoso
wał kilka efektownych Drzcrzutów. w pewnym 
momencie Kramzer ostrem uderzeniem ranre-
niem w piersi zwalił zaskoczonego Bielewicza 

na łopatki. 
Wielkolud Grabowski ostatecznie pokonał 

Niemca Budrusa. Nelson ślązaka Jest niezawod
ny. Budrus n'< mógł zn'esc go dłużej ł w 36 
rrrin. wyczerpany runął na obie łopatki. Gra-
bowskemu zgotowano owacje. 

Olbrzymi Kawati. któremu przyznano walkę 
odwetowa z Orabowskm. w bezwzględny spo
sób atakował warszawianina Kaniewskiego 
którego w 9 mm tak zdfawfl swym morder
czym nelsonem Iż warszawiann nawpól żywy 

runął na ob'e łopatki. 
Bezwzględnego wiedeńczyka gałcrja wj rg^te-
dała. 

Dzłś w środę prorram waik zapowiada a-
trakcyjne wiprost w«f!kl. Na czoło wysuwa stc 
odwetowa walka aż do rezultato pomiędzy! 
Grabowskim a Kawanem Huże zainteresowanie 
budzi decydując wałka Prohaskl z Kratrzerem 1 

Ittóry niewątpliwie zechce pomścić krzywdę 
laka Czech mu wyrządził w poprzedniem spot-j 
kaniu. Ponadto Kwariani-SzczcrbińskJ Budrus-
Bfetewłcz oraz debtut b nr'strza z ..Legji" 
warszawskiej Gomotl w walce z Czaja. 

Dla ścesłoscJ należy d dać. rż w związku z 
z dzisiejsza wa l ka ( iral>-nvsk;ceo z Kawanem 
p czytrJDM zalkłady Pieniężne i to o poważne 
sumr 

kach olbrzymiego weża. 
Przyjaźń zwierzęca reprezentują ©rangutang ( 

nicdżw'odek które iuż po schwytancu w pro
wizorycznym z-wferzyńcu na skraju dżungli, 
produkują sie w czułych scenach. Film ten nie 
da sie porównać ani do . Trader Horn" ani 
..Człowieka małpy", bo sa to luźne odrazy hana samochodowa. Sensacją dnia: Spe 
rdtęcia z natury i nc ponadto Tre*ci w tem c<alna nagroda przeznaczona dla w y 
niema. Treść tego egzotycznego fPmu v i . : . . 
nowta wspaniałe zdiecla z autentycznych to- n i a " c a puDIlCznosci. 
wów w nlalajsklej dżungli znanego podróż- j 
nfka I łowcy drapieżnych zwierząt Fr.inkn n n n i i B ^ ^ M M ^ M ^ ^ n a ^ K 
Bucka-

Z dżungla ai>oitkali.<mv sie tui nierae na e. 
kranie ale Inaczej Ta dżungle 

nie pozuje przed aparatem. 
\Vtd/lmv la taka. taka test l a n| pozulaca dżuo 
gla kryje w splotach sweteh groźne talentnlce. 
Frank Buck chwyta okazy żywa. na zamów e-
nle ogrodów zrołog'c7nvch chwyta Je ..gote-
mi rękami" bez broni. A robi to tak spraw
nie źe aż przyportilna humorystyczne przepi
sy na łaipanie lwów — sltjclem. 

Jedynym m>nisem fiłmu sa — wfconlowane 
białe napisy, których cd-źytać nie sposób i któ 
ie zasłaniają obraz, psując efekt. 

„ B E Z D O M N I " 
W KINACH PIĘTRO" I , ATŁRIA". 

„Bezdomni" — to f i lm o bezdomnej młodzie. 
TY t<»vj-Kii j o itrorznrj pladzr . bezpri^ornyrh', 
włorzoryrh >ię rałemi - i «l.inii po Rosji wskutek 
okropnej n*dzy lat powojennych. Ta obraz wal . 
k i o te niłn<l«iei, o oponowanie jej anarrlilstyez. 
nych, zbrodniczych instynktów, o włączenie jej w 
ii>połer:n:ony ład prac* 

Ta , młodzież" — to Istoty o wilczym tempe
ramencie, w łachmany odziane, kórych życie n ie . 
prawdopodobnie wcześnie doświadczyło. Docna 
zdticzałe, /hut.' chorobami i nędze, euehnęee mar. 
nym tytoniem i wódkę — « dziecinnych jeueze 
twarzach i ciełach — jakże wymownie ttawiajo 
świadectwo żywotności i elastyczności 

natury ludzkiej. 
A gdy do tego stada straceńców zbliża sie mło

dy pedapog aby przemienić i watować ten żywioł, 
:» zadanie zdjje sie niemożliwe do spełnienia, 
przenoszące siłv człowieka. Błędny wniosek! Bo 
osaerony wśród wyjącej i złorzoczfcej zgrai — 
p< dopop o jasnej twarzy jedn* w odpowiedzi ma 
!•••>» krótka i K e n Ji lna: wybuch śmiechu. Śmieje 
•ic l tych tni-lnfipi-i • ou je przezwycięży. Ta ko . 
losalna dawka 9pt>~mlzmu mogłaby chyba kamie. 
ni.> ożywić, a cóż dopiero nas — widownię i ich — 
zdziczałe audytorium. 

I to jest punkt wyjścia, którego cały film jerf 
logicr.nem rozwinięciem. Bo niebywały ekspery
ment udoju się w zupełności. 

Zasadniczym podkładem filmu Ekka był en . 
tuzjazm. Stad rozmach ar:yttyezny inwencji twór. 
czej spłat* się z rozmachem tematycano — wy
chowawczym. Szereg oLraaów oj ety ch w dosko-
n iły rvtv — fotograf ja piękna, słowo i dźwięk 
j ' ; wyłącznie emocjonalny od czasu do 
i any pr^ez nastrój muzyki i chóral. 
i rh " "i daje harmonję dżwiękowo-wizualruj. 

tnie umie operować metaforę f i lmo. 
v r» . rzeki na wiosnę — furja niszczyciel. 

ten film zespołowy 
Jny iii-iiij:..! Iwan 
ikifzinowa w ,.nur, 
irow, Mikołaj Bat* 
h bohaterów. 

ikuren. 
wyższa-
i " , M i . 

; u jesz-

RADIO-KĄCIK. 
RASZYN, czwartek. 

11 10 Pneglad prasy polskiej. U S0 Kom. 
meteor, dla komunik. lotn. t l i " Sygnał czasu, 
i.'.ii> Program na dzień bieżący. 12,10 Płyty gra. 
,i,'.|<in»we. I3^n Koni. F I M . 15.10 Komun. Państw. 
InsŁ Eksport I S I S Kom. Gospod. 1S.2S Piosen. 
k i w wyk. O. Kamieńskiej (płyty). 1S.3S Odczyt 
p. Ł JKnbieta • przedmieścia" — wygł. p. H. Bo 
i;n>.cw>ka. 1S.S0 Muzyka jazzowa (płyty). 16-25 
Francuzki (kura średni). 16.10 ,Jan Władysław 
Dawid, jako uczony i pedagog" — wygł. p. H. 
I.iiki.-r. 17.00 Koncert symfon. (płyty). 17 40 O d . 
• . i i 17.55 Program na dzień następny. 1800 M o . 
zyka lekka. W praerwie wiadomości bieżące. 19.00 
Rozmaitości. 19 20 ,Kom. robi. Przysposób, m i n " 
— wygł. I n t . Z. Kobyliński. 19,30 Kwadrans l i te. 
rackl sabałowe bajki" — wygłosi p. J. Gołdyn 
19.45 Frakowy Dz. Radj. 20.00 Muzyka lekka-
VC przerwie o 20.55 Wiad. sport i Dod. do Pras. 
I',.. Ru l j . 21 JO Słuchowiska: s y r e n a " Gomullc. 
kiego i „I <-kf in tańca" podług Klemensa Junoszy 
2215 Muzyki ze l.wowa. 22.5S Kom. meteor, dla 
komunik. lotn. i kom. policyjni. 23.00—24.00 M u . 
zyka tanecana. 

Zycie ekonomiczne. 
B A W E Ł N A . 

Giełdy amerykańskie •riec/ynne, 
LIFCTFX>ol, 31 majo. Loco 6.30; maj 6 1 0 ; czer. 

wiec 6.07; lipiec 608, 
Efip*ka 31 maja. Loco 8.46; maj 8.08, lipiec 

8.15; październik 8.26. 

Waluty (lew zy i akt e 
na giełdzie warszawsk e 

N O W Y JORK I L O N D Y N - COKOLWIEK 
SŁABSZE. 

Na zebraniu giełdy pieniężnej przeważał na. 
sttój »łab«zy. Nowy Jork — czek i kabel były lać 
*7e po t gr. na dolarze Londyn o 5 gr. na I f u n . 
«ir, Holandja o 20 gr. na 100 fL h o l , Praga o 1 
gr. na 100 kor. ca. Szwajrarja i Paiya amian kur 
sowych nie wykazały. 

Mocniej ksztełtowały się Belgja i Włochy. D e . 
wiza belgijska ł y ż k o w a ł a o 5 gr. na 100 M g , o. 
raz Włochy o 10 j . na 100 lirach 

PAPIERY PAŃSTWOWE - NAOGOŁ SŁABSZE 
W dziale potyczek premjowych nabywano Do. 

larówkę. Która była droższa o 25 gr. oraz ser je 4 
por. Pożyczki InweMycyj tej, które w stosunku d» 
o.iatnicli urzędowych notowań z dnia 26. 5. b. r. 
zmian kunowyrh nie wykazały. 

Z innych papWów pańs'wowych po i łab-
srvfł. o 0.50 proc kursach obracano 5 proc Poły . 
czka Konwer.yjni i 6 proc. Pożyczka Dolarowa. ' 
proc. Pożyczka stabilizacyjna zakończyła aeliranie 
ze stratę 0.25 proc, listy i obligacje banko\«< 
ź i i ń i n ki i r .o^-rb nir »v5knrały. 

M A I T . OBROTY U S T IM1 2ASTAWNEMI . 
Ornpę stołecznjrh papierów lokacyjnych repr^ 

/entowały 4 i pół proe. Listy Zsistuwiie Towarty-
"•t»"-a Kredytowego Ziem.«ki«go Wm-«zav,«kiegn p. 
ernie o 0.13 proc niższej oraz II proc l.isty / 
wite m. War«zaiAy. które byłv tońsie n 0 12 orr 
fen.'. 

W grupie prOAvinrjniia1nej do ;mto«nń o t I ć j i I 
nvch nie ,!,-> . - I . . 

PAPIERY PHdCENTt I 

Prrnij. Po*. Dulaiuwa. »erju I I I 19S0| I*|f-ł«i.J-• 
w» Pożrefki Inwestycyjna ser. 107 V>. I*j 1« 
łyczka Konwer.vin» l °2 ł r -łiUMl: P<iż> •/'.u \) 
rowa I9W—192(1 r . IR.^0--!8.2.i: P i c . - « ' ' ' 
zacvjna 1927 r. 1 9 * ' Listy Z w n W n i «•» -•• K ' 
iie«"> B:i2."; Lł»r» •' "-'ie Baniu l(. •• " ' 
Liłty 7««t. Ranku '..,-[». Krni I I •m . •• I i-
Za«t Banku (Aisp Kraj. I cni 'H.lif " ' ' 
Komunalne Biinku '.»-p. I\rnj I I , n 
pni jc Koninniln." Itimkii Gosp Kr . i t •»i ' '' 
ttbMcacj.- Budowlane I' . . , I •> 
93 00: l isty ŻART Tnv». K n d / ! • • s ' 
'••«.• 37.25— ST-3T..-0: Lis > Z m 1 . . " K c l .„ 

•cwawy 19.50- 39 7S— 3 9 * 

AKCIE . M F J I . l i M l i 1 li 
Zmicwnu u-rKWobir i ic i I\: • • i>l>-0M i •' • 

wo*y zebr tnie ciilrly Aeyjnej 
Akcje Bank« Polskiego. P''< . •' • 

oltniż> lv fię ,» ")0 ar «a - ' i w - P 
skiego l ,« . : i r ." -i lutiryk • nk»* ' 1 

w 'toiunku do notowań / >lni.i I I b mi i , : • 
m-talnrgic/ncj nał-ywann po ustalonej • 
Lilpopa or:i/ Starniho»ic. które / « i ' \ > •• 
1f- gr. na Mttftae 

K'JR>Y M\( Yl 
Bank Polski 71—73 i d ; War,.: T - is ' %i r „ . 

k n . 17 75 Lilpo,) 11.00: Staraehoidn ' i " 

r . iELDA Zi»«)żnu \ a 
I POZNAŃSKA 

Warszawa, 3) maja. l.'r/ę«:o"*.i iwthua '•!, | 
Zbożowo.Towarowej, ceny za K'0 Lii. p.. h" 
g.m Warszawa, w handlu burtowym li.-biiiek, • i. 
pon.*, kur^y ustalono na po<lstawir ren giYMobt 
l-.-i .nc.i ezurwona, jara szklista 175 gl < ' 
i7.50; pszenica zbierana 731 gl. 34.50-St-Sjli 
• !n\ obrót 692 tonn, w tem żytu 260 lonn l ' 
sposobienie miokojne. 

fnznań. 31 maja. >L'rzędowa reduta (..ii V , . ' I ' 
zowrj i Towarowej w Poznaniu. % ainnki: han. 
deł hurtowy, parytet Poznań, • 1.• - i . ».i birż^cu za 
100 ke. Kursy ustalone na podstawie ren tranzuk. 
i-yjnyrh: iylo 695 tonn 17.00 (osp. »pok.>. Kurs* 
ustalone na podstawie cen orjenUcyjny ch: ż» Jo 
16.75—17.00 (usp. spokojne*; p.zeniea 32.00—33 0(1 
(usp. spokojne;; jęcamień 681—691 url 14-?5— 
15.00 (usp. spokojne); jęczmień 613—662 grl 13:7* • 
—14J5 (usp. spokojno*; owies 11.75—12,25 (u»p. 
spokojne); męka żytnia 65 proc- z work. 23,50-
24.50 (usp spokojne); mąka pszenna 65 proc < 
work. ŚO00--52.00 (nsp. spokojne); otręby ł-t:i ie 
9.7S—10.50; otręby pszenne 9.00—10.00; — psren 
nc grube 10 25—11.23; rzepak 45.00—46.00: rzepik 
irnO—^8.00; gorezyea 48.00—54 00; w\ka 11.50 
1250; peluszka 11.00—12.00: grorh Wiktorja 24.00 
—2600; łubin niebieski 6.00— 7.00; łubin tółtt 
B 00—9.00. Ogólne usposobienie spokojne. Tran..' 
zokcjo na odmiennych warunkach: żyta 300 ion:s: 
pssenicy 142.5 toimy. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Fraulein Doktor. 
Tea:r Popularny — Matka Sehwareenkopf. 
Teitr Rcwji Lupa — Czy pani lubi bez? 
Cyrk — Turniej walk francuskich. 
Adria — Bezdomni. 
Capitol — Gasnące płomienie. 
Casino — Dr. Moreau. 
Corso — 1. Baby I I Piani, ułani... 
Czaty — I . Czarownik SUm. I I . Ostatnia eska

pad*. 
Grand — Kino — Pozwólcie nam żyć. 
Luna — Niepotrzebna. 
Metro — Bezdomni. 
Oświatowy — Dla dorósł. Sierżant X ; dla 

młodz. Miasto cudów. 
Palące — Na rozkaz kobiety. 
Przedwiośnie — Pod Twoja, Obronę. 
Rakieto — Każdemu wolno kochać. 
Splendid — Na rozkaz kobiety. 
Stylowy — 10 proc- dla mnie. 
Sztuka — Parada miłości. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa ogórkowa* 
Mostek cielęcy nadziewani* i purćc 
kartof lane, sałata. 
Ciastka z k r e m e m . 

Pobór rocznika 1912. 
W czwar tek , dnia 1-go czerwca r. b 

pow inn i si« s tawić mężczyźni rocz
nika 1 9 1 2 , z terenu V-go komisariatu 
P p., k tó rych nazwiska rozi?oczynaja 
sie od l i te r : S Seb Sz S. 

W czwar tek , dnia 1-go czerwca r. b-
pow inn i się s tawić mężczyźni rocz 
nika 1 9 1 2 . z terenu V 1 I - k o komisariatu 
p. p., k tórych nazwiska rozpoczynają 
się od l i ter : M Z 2 2 . 

W czwartek, dn ia 1-go czerwca r. b 
pow inn i się stawić mężczyźni rocz
nika 1 9 1 0 , zamieszkali na terenie I i VI 
komisariatu p. p-, k tórych nazwiska roz 
poczynają się od wszystk ich l i ter. 

Z A T * LEFONUI Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo„ 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając do 

każdego dnia miesiąca. 

WINSZUJEMY. 
Jut ro : Jakubowi 
Wschód słońca 3 - 2 3 
Zachód — 1 9 4 4 
Długość dnja 1 6 . 2 1 
P rzyby ło dnia 8 - 2 5 
Tydzień 2 2 . 
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Czarodziejska ręka znachorki. 
Dziwna zdolność leczenia. 

Przed sądem w francuskiem mieście 
Limoges odbywa się obecnie sensacyj
na rozprawa przeciw „znachorce z La-
uignac", mężatce Annie Desbordes, o-
skarżonej o nielegalne leczenie chorych 
i oszustwo. Anna Desbordes, żona rolni 
ka, mająca dwoje dzieci, odkry ła w so 
Me pewnego dnia 

zdolności leczenia chorych. 
D i e r w s z ą próbę leczenia wykona ła na 
M.bie, umyślnie zaraziwszy się chorobą, 
z k tóre j się potem sama wy leczy ła . Na
stępnie odniosła w dwu wypadkach tak 
duży sukces, że uwierzy ła w swoją nad 
naturalną zdolność leczenia i rozpoczę 
ła praktykę. 

Wkró tce też rozniosła się po okol icy 
Ladignac fama o zdolnościach znachor
k i . — Ze wszystk ich stron Francj i za
częli napływać chorzy do gospody, w 
której mieszkała Anna Desbordes, aby 

szukać u nie) pomocy. 
Właściciel u t r zymywa ł znachorkę bez
płatnie w swojej gospodzie, ponieważ 
setki chorych wyczek iwa ło w jego loka 
lu na godzinę przyjęć, dając gospodarzo 
w i ogromne zyski . 

Znachorka odbywała formalne oglę
dziny lekarskie chorych, k tórzy musie
li się u niej rozbierać i poddawać jei ba 
daniom. Chorym zapisywała znachor
ka lekarstwa nieszkodliwe, jak różne 
zioła, przytem leczyła ich masażem 1 
magnetycznemi dotknięciami ręki, w y 
mawiając przytem różne zaklęcia, mo
dląc się i żegnając. Zakazywała jednak 
chorym leczyć się jednocześnie u leka
rzy. 

Niektórzy chorzy, k t ó r y m środki 
lecznicze znachorki nie pomogły, w r ó 
ci l i potem do lekarzy 

w stanie znacznie pogorszonym. — 
Wkońcu lekarze, zaniepokojeni działal

nością znachorki, donieśli o tem w ł a 
dzom, które 

aresztowały Annę Desbordes. 
Rozprawa obfituje w momenty bar

dzo sensacyjne, ponieważ prócz leka
rzy, k tórzy oskarżają Annę Desbordes, 
o szkodl iwa prak tykę leczenia chorych, 
przesłuchiwani są różni świadkowie z 
pośród chorych i otoczenia znachorki. 
Właściciel gospody, w której mieszka
ła znachorka zeznał, że Anna Desbor
des nie pobierała za leczenie żadnego 
wynagrodzenia. Sama znachorka ze
znała, że zalecała chorym środki, do
zwolone wszystk im i zupejnie nieszko
dl iwe. Sensacyjny ten proces obudził 
v/ całej okol icy olbrzymie zaintereso
wanie. 

Straszliwa kobra pożytecznem stworzeniem. 

CZY JAD WĘŻA ZWYCIĘŻY RAKA? 
$ E N $ A C r | N E E K S P E R r U t E N T y L E K A R Z * . 

Choroba raka należy do najwięk
szych plag ludzkich, — nie dziw zatem, 
że od szeregu lat nauka robi wszelkie 
możliwe wysiłki i próby, zmierzające 
do skutecznej walki z tym groźnym wro 
giem. 

Jak dotychczas istnieją dwie metody 
lecznicze — zabieg chirurgiczny (dający 
niejednokrotnie świetne rezultaty), oraz 
leczenie elektrolizą, promieniami Roent 
gena oraz zapomocą radu. 

Tagueta z Paryża, — a dotyczącemi sto 
sowania jadu kobry, najjadowitszej żmii 
afrykańskiej, jako środka leczniczego w 
chorobach raka. 

Już przed 30 laty stwierdzono, że 
jad kobry posiada 

silne własności znieczulające, 
dzięki swemu specyficznemu działaniu 
na pewne komórki nerwowe. O wielkiej 
sile tego działania świadczyć może fakt, 
zaobserwowany świeżo w klinice dr, 

Ostatnio paryska Akademja lekar-1 Tagueta. Oto ieden z asystentów dot 
ska zainteresowała się żywo wynikami 
prób, podjętych przez dwóch lekarzy: 
dr. Monaelesser z Nowego Jorku i dr. 

TURCY MAJĄ ZAJĘCIE. 
Ogólne poszukiwanie wyrazów. 

W artykule pod takim t y tu łem ko-1 scowe zbierają prace mie jscowych oby 
respondent „Vossische Zei tung" opo- ! watel i i kierują do centralnej komisji 
wiada o tein. że organizowana przez j mającej siedzibę w Angorze. Oezywi -
Kemal - Paszę praca nad stworzeniem • ście, nie można się spodziewać, aby 
czysto - tureckiego języka wydaye re- nairód turecki błyskawicznie s tworzy ! 
zultaty. Oficjalna komisja zajęta przy- nowe wyrazy - Prasa klzie na rękę rzą 
wracaniem ojczystej m o w y t u reck i e ; ' dow i , pomieszczając codziennie propo 
wybra ła taką metodę pracy, która gwa 
rantuje współudział cajego narodu 

Specjalne biuro prasy komunikuje 
raz w tygodniu przez telegraf i tele
fon wszys t k im miastom tureckim 

po dziesiątku s łów 
arabskiego i perskiego pochodzenia, 
które ma być zamienione przez pier
wiastk i czvsto tureckie. 

Ludność zaczyna szukać odpowied
nich wyrazów, następnie władze mie j -

Dawna stolica środka ziemi. 
Pekin istniał, istnieje i istnieć będzie. 

go, znajduje sie w wic lk iom sztucznem 
jeziorze okręt marmurowy cesarzowej 
Hri-Tse. Ostatnia władczyni z dynasti i 
Mandżu kazała go znieść w początku 
tego stulecia za pieniądze wyciśnięte z 
ludu chińskiego na budowę chińskiej 
f lotv wojennej. Wkrótce potem rewolu-
cia zmiotła z tronu dynastie cesarską. 
Okręt marmurowy sterczy opustosza
ły pośród tafli jeziora, niby przestroga 
dla późniejszych pokoleń. 

Niejedną burzę podobną do dzisiejszej 
przebył już Pekitri w cktigu tysiącleci 
swego istnienia. Zmieniali się w ładcy i 
dynastje, lecz „wieczne miasto" wscho 
du przetrwało to wszystko zwycięsko. 

Historja Pekinu sięga pradziejów 
ludzkości. Przed trzema tysiącami lat 
Pekin nazywał się Tsi , w pierwszem 
stuleciu naszej ery przybrał nazwę Ts i -
Yeti, później Yue-Tcze. Zburzone i po
nownie odbudowane przez Tatarów 
miasto wieczne wschodu przybrało naz
wę Yen-Tsing. Pod Dżingis Chanem 
wtargnęły w 12 wieku hoirdy mongol
skie do Chin i zajęły miasto. Panowa
nie ich rozciągało się na największe 
państwo, jakie k iedykolwiek istniało na 
kul i ziemskiej, sięgając od Oceanu Spo
kojnego aż po granice Polski i Węgier. 
Kultura chińska zasymilowała tak szyb 
ko diziki lud koczownicy, że już wnuk 
Dżingis Chana, Kublai-Chan by ł wzo
rem władcy konfucjańskiego (KcKifutse 
— mędrzec chiński, założyciel rel igj i 
chińskiej, urodzony w roku 551 przed 
nar. Chr.. zmarł w 478 r.). Wówczas to 
pierwsi podróżnicy europejscy z ekspe 
dycją Marka Pola przyby l i do Pekinu 
gdzie z podziwu nie wychodzi l i 

nad przepychem, 
panującym na dworze wielkiego chana, 
1 cywi l izacją, znacznie wyższą od euro
pejskiej . Chiiny już wówczas zna'ly 
proch strzelnicy, komDas, papier i sztu
kę drukarską. Za czasów panowania, 
trzeciego władcy dvnastj i Ming, nada
no miastu nazwę Pcitsim lub Peiping 
którą zatrzymało także przez czas pa
nowania dynasti i Mandżu. 

Żadne miasto nie przetrwało wie
ków tak odpornie jak Pekin. Wspamia-
ie pałace cesarskie i starożytne świą ty
nie s tawia ły skuteczny opór wszelkim 
nawałnicom czasów, dając 

świadectwo tysiącletniej ku l tury . 
Pośród okolonego wysok im murem 

parku, otoczona niebotycznemi sosnami 
i cyprysami stoi świątynia nieba. Ci 
sza cmentarna zalega dokoła wszystko 
zamarło, odkąd cesarzowie nie kroczą 
w uroczystej procesji wspaniałą aleją 

do przyby tku bóstwa. Odkąd już nie 
wchodzą po stopniach ołtarza z białe
go marmuru, na którego na jwyższym 
•araska . syn nieba" sam jeden składał 
bogom ofiarę. Według dawnych t rady-
cyj chińskich środek tej okrągłej p ł y t y 
lest równocześnie środkiem ziemi. 

W dzielnicy pałacowej Pekinu, w 
mieście zakazanem z jego olbrzymiemi 
dziedzińcami, tarasami i schodami mar-
murowcin i dzisiaj jeszcze czuć powiew 
ducha, jaki ożywlaił w ładców chiń
skich. gdv tutaj 

wznosi l i wspaniało budowle. 
Chcieli cni wznieść pomniki na wieczne 
czasy. Nie kusi l i się o budowle piętrzą
ce się wysoko ku niebu, lecz pozostawa 
li na ziemi, z którą czuli się zrośnięci. 
Bogate skarby kryjące się w tych pa
łacach, rozproszyły się na wszystkie 
strony świata, już to ukryte zostały w 
bezpiecznem miejscu przez rząd, już też 
zrabowane przez złodziei. 

Daleko poza bramami miasta po
śród rozłożystego parku pałacu letnie-

nowanc przez czyteln ików oiaz przez 
siebie skombinowane n o w o t w o r y ję
zykowe. 

Do jakiego stopnia jest to skompl i 
kowane zadanie, — okazało się dopie
ro podczas 

poszukiwań n o w y c h słów 

zamiast starych arabskich wezwań do 
modl i tw, co zostało uskutecznione jesz 
cze z ima 

Bardzo trudno także znaleźć równo 
ważności wy razów administracyjnych 
urzędów — naprz. wal i (gubernator). 
Jednocześnie wre praca nad wynalezic 
niem czysto tureckich imion zamiast 
arabskich. 

.1. K. 

knął się z ciekawości wargami słoika, 
w którym przechowywane było w swo
im czasie parę gramów substancji kry 
sztalicznej, uzyskanej z jadu kobry w ro 
ku 1901. Jedno to lekkie dotknięcie wy
starczyło, by wargi i język asystenta 
uległy zupełnemu znieczuleniu 

na przeciąg paru godzin. 
Ta jedna już właściwość jadu kobry 

może zostać wykorzystaną w szero
kim zakresie wobec chorych cierpią
cych na raka. Injckcja bowiem tego ja
du, oczywiście w minimalne? dawce, — 
uśmierza momentalnie najuporczywsze, 
okropne bółe. wystenuisce zwłaszcza w 
późniejszych okresach choroby, — bóle, 
wobec których nawet i morfina nieraz 
zawodzi. 

Doświadczenia, przeprowadzone przez 
dwóch uczonych 

na 115 chorych, 
znajdujących się w stadium, — gdzie »• 
i operacja nic pomóc nie może, — dały 

~ O Q O -

nieoczekiwane wyniki. — Już po 4—5 
zastrzykach natężenie częstość bólów 
znacznie słabnie; co więcej, dało się w 
wielu wypadkach skonstatować, że choro 
ba została zlokalizowaną i zatrzymani; 
w dalszym rozwoju, że — co najważniej
sze — rak nie przerzucał się na 

inne części organizmu. 
Oczywiście kuracja tego rodzaju wy* 

maga niesłychanie troskliwego i sumień* 
nego przygotowania i należytego dozo* 
wania, z uwagi na zabójcze właściwo* 
ści tej silnej trucizny. 

Za jednostkę podstawową bierze sic 
taką dawkę jadu. która nie zabija je* 
szcze myszy, ważącej 20 gramów. — 
zwiększając następnie dawki w odpowie 
dnim stosunku. 

System ten leczenia nie wyszedł jesz 
czc ze stadjum prób. — w każdym jed
nak razie dotychczasowe doświadczenia 
pozwalają mieć nadziei**, że może na
reszcie ludzkość znajdzie skuteczny 
środek do zwalczania tej groźnej, • 
tak niestety rozpowszechnionej choroby. 

Pamiętać przytem należy, że roz
maite trucizny organiczne od wieków 
już miały szerokie zastosowanie w le
cznictwie, zarówno empirycznem jak I 
ludowem. 

Kto wie zatem, czy i straszliwa ko* 
bra, której ukąszenie przynosi śmierć 
nieuchronną, nie okaże się niezadługo 
stworzeniem nożytecznem, obdarzając 

ludzkość zbawiennym w swem działania 
środkiem leczniczym. 

Brylant wartości 10 milionów franków 
na wystawie w Chicago. 

Jeden z najsławniejszych na świecie 
bry lantów, tak zwany Nassak, będzie 
wys taw iony w charakterze eksponatu 
na wszechświatowej wys tawie w Chi
cago. Jak każdy z wielk ich bry lantów, 

Fikcyjne poselstwo w Paryżu. 
Pustki w pałacyku. 

W spokojnym zakątku Paryża, na 
Passy, odkry to obecnie oficjalne posel
s two państwa, które nie istnieje. Jest to 
poselstwo Gruzji Dz iwny ten fakt t łu
maczy się splotem 

niespodziewanych wypadków, 
uikim uległa Gruzja od czasu rewolucj i 

Przed ciągnieniem największej loteri i świata, 

Ceremonia mieszania losów s łynnej I r landzkiej loterj i wyśc igowej Sweep-
steake. k tóre j g łówna w y g r a n a wynos i kilkanaście mi l jonów z ło tych . 

Złoty medal na piersi lekarza 
za uratowanie życia ludzkiego. 

W ostatnich czasach przyznany zo 
stał lekarzowi szwedzkiemu, dr. S t e n o 
w i Strómbom, z łoty medal zasługi za 
bohaterskie uratowanie życia ludzkiego 
Dr. St rómbom jest lekarzem praktyku
j ą c y m w gminie Dorotea w Laolandi i . 
w jednej z najbardziej dzikich i bezlud
nych okolic Szwecj i Północnej-

Pewnego dnia dr. Strómibom we
zwany został do małetj farmy. Dołożo
nej daleko w lasach. Po 9-ciu godzin
nej podróży odbytej częściowo pieszo, 
lekarz o rzyby ł w nocy do farmy.. 

Stan pacjentki, którą była żona 
dzierżawcy farmy, okazał się bardzo 

groźny. Posiadała ona narośl w gar
dle, k tóra przeszkadzała ie i oddychać 
i groziła uduszeniem. 

Lekarz skonstatował natychmiasto
wą konieczność operacji i wobec bra
ku jakichkolwiek środków dokonał .jej 
sam z w y c z a j n y m nożem. Operacja 
udała się i nazajutrz wezwano karet
kę sanitarną, która przewiozła chora 
do szpitala w Dorotei- Tam dokonano 
oonownej operacji. 

Dr. Strómbom. k tóry okazał ty le 
zimnej k r w i i odwagi w ra towaniu ży
cia ludzkiego, odznaczony został z ło
t ym medalem zasługi. 

bolszewickiej. Gruzja ogłosiła w roku 
1918 swoją niepodległość i była w roku 
1920 uznana przez Francję za państwo 
n ezaleźne. W t ym czasie powstało też 
w Paryżu poselstwo gruzińskie. Ale 
t rwa ło to krótko. Już w roku 1921 ar-
mja bolszewicka zajęła Gruzję i w 
miejsce niepodległego rządu ustanowiła 
rząd bolszewicki , k tó ry w łączy ł Gruz-
fę do związku socjal istycznych republik 
rad. — Z chwilą tą Gruzja przestała 

automatycznie istnieć 
k i terenie międzynarodowym jako pań-
m w o niepodległe. We Francji Poinca
re, jako ówczesny premjer, zgodził się 
jednak, aby reprezentant Gruzj i w Pa-
tyżu miał nadal przystęp do francuskie 
go ministerstwa spraw zagranicznych, 
spodziewał się bowiem, że po uregulo-
v aniu stosunków w Rosji, Gruzja odzy
ska zpowrotem niepodległość. W ten 
rposób od roku 1922 poselstwo gruziń
skie w Paryżu Istniało jako poselstwo 
tymczasowe. Dopiero w roku 1924, gdy 
Francja uznała Rosję sowiecką, Gruzja 
nrzestała istnieć jako państwo i posel
s two jej w Paryżu przestało mieć 

wszelkie p rawa autonomiczne. 
Mimo to poselstwo gruzińskie istnia

ło nadal w Paryżu i urzędowało. Wszyst 
kie pisma, jakie wysyłało poselstwo do 
francuskiego ministerstwa spraw zagra
nicznych, ginęły w ministerstwie w zie
lonej teczce i pozostawały bez żadnej 
odpowiedzi. Paszporty, wydawane przez 
poselstwo gruzińskie, nie były uznawa
ne, a poseł gruziński przyjmowany był 
przez francuski rząd tylko jako osoba 
prywatna. Poselstwo gruzińskie stało 
się więc fikcją. 

Dzisiaj mały pałacyk poselstwa gru
zińskiego przy ulicy des Pretres, w Pas
sy, na którym widnieje jeszcze tablica z 
napisem „Poselstwo gruzińskie", 

stoi pusty i głuchy. 
Nikt do niego nie przychodzi, nikt nie 
załatwia tam swoich interesów. Poseł 
i kilku jego urzędników, utrzymywani 
przez gruziński fundusz niepodległościo
wy, mają byt zapewniony. Ale pod na
ciskiem rządu sowieckiego, domagające
go się wypełnienia warunku paktu fran
cusko - sowieckiego, — przystąpi nie 
bawem do likwidacji tego fikcyjnego po 
selstwa. 

Pamiętajcie 
o inwalidach wojennych! 

Nassak też ma swoją historję. Kamień 
ten należał do pewnego maharadży, na
stępca którego — jedynak 

ciężko zachorował. 
Wówczas zrozpaczony ojciec obiecał 
of iarować klejnot ten Buddzie, jeżel i 
syn wyzd r -wieje. 

Modl i twa została wysłuchana i bry
lant został wstawiony w oko posągu 
Imddy . Następnie nieznani rabusie w y 
kraJi- go i przez całe stulecie drogocen 
ny 1 amień z imeir ł szereg właściciel i* 
:\\n m /<>slal p rzywiez iony do Angl j i W 
18 wieku. Ma on wagi 78 I pół ka ra tów 
'< przedstawia wartość 

około 10 mi l jonów franków. 
Okazały bry lant ten będzie umieszczo
ny w niedużym szklanym safesie pod 
ochroną straży w gazowych maskach/ 
Do jakiego stopnia roztoczona Jest opie ; 

ka nad n ; m świadczy fakt, że nawet od 
lekkiego uderzenia w szkło, kamień au-
tomatycznie opuszcza się na dno safesa, 
d rzwiczk i którego się zamykają, a ca ły 
pokój napełnia się łzawiącemi gazami.* 
W t ym samym pawilonie urządza sic 
model kopalni, gdzie będą demonstro
wane sposoby eksploatacji diamentów* 
7 po łudnowe j A f r yk i dla tego celu do
starczą ki lka tonn specjalnej niebie-
•Wiej gl iny obfitującej w diamenty. 

J. K. 
ł 

Podsłuchane. 
FILOZOFJA. 

Pani radczyni wdowa po dyplomacie 
spotyka na ulicy swoją byłą pokojów* 
kę. Zwraca się do niej z góry: 

— No Petronelo słyszałam, żeś wy
szła zamąż. Czem jest ten człowiek? 

— Stróżem łaskawa pani — odpo
wiada służąca. 

— No wielkiej karjery nie zrobiłaś 
— mówi z lekką ironją pani radczyni. 

— To prawda — odpowiada Petro-
nela — ale zawsze lepszy żywy stróż, 
niż martwy dyplomata. 

RADY. 
Stary Kon był dobrym i doświadczo 

nym kupcem. Postanowił więc nauczyć 
swego syna tego samego. 

— Żeby być porządnym kupcem trze 
ba mieć dwie cechy; niezawodność i 
zdolność przewidywania. 

— Ojcze, co to jest niezawodność? 
— Niezawodność polega na tem, że

by raz zawartej umowy bezwzględnie 
dotrzymywać, nawet w wypadku, gdy 
się przez to ponosi pewne straty. 

— A co to jest zdolność przewidy
wania? 

— Zdolność przewidywania, to jest 
sztuka, przy pomocy której można w« 
właściwym czasie rozeznać, czy nie 
korzystniej będzie w wielu wypadkach 
zawartej umowy nie dotrzymać. 

U'edaktur naczelny; franch>*ek Probst. Odbito w drukaru' v\ i V j v - i .u , StyputltowsklefO 
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